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Przed uruchomieniem  
elektrowni w Zabrzu

Na zd jęc iu : brygadzista  m łodzieżow ej brygady e lek trom on te r- 
rk.ie j, osiągający 160 proc. no rm y  —  W alte r Cholewa m on tu je  
f ty c z n ik  do sterow ania. fo to  C AF

755 tys. podpisów  
pod Apelem Światowej Rady Pokoju 

zebrano w ciągu 4 dni w Moskwie
Sekretarz moskiewskiego ob­

wodowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, S. W asiljew, oświad­
czył przedstawicielom prasy, że 
w  Moskwie i obwodzie stołecz­
nym  zebrano w ciągu 4 dni 
przeszło 755 tys. podpisów pod 
Apelem  Światowej Rady Po­
koju.

Akcja zbierania podpisów
przebiega w atmosferze pełne­
go zrozumienia je j doniosłości. 
Uczeni, działacze nauki i sztu­
k i, robotnicy, inżynierowie, u- 
rzędnicy i chłopi składając swe 
podpisy, w yrażają niezłomną
wolę obrony pokoju i pokrzyżo­
w ania zbrodniczych zamiarów  
am erykańsko,- angielskich pod­
żegaczy wojennych.

W  ślady obrońców pokoju 
obwodu moskiewskiego wstąpi­
l i  mieszkańcy Leningradu, skła­

da jąc już w  pierw szym  dn iu  
a k c ji setki tysięcy podpisów 
pod Ape lem  Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju . Uczestnicy „W art Po­
koju“ m an ifes tu ją  swe głębokie 
zrozum ienie d la  spraw y obrony 
poko ju  w span ia łym i osiągnię­
c iam i p ro d u kcy jn ym i.

W  Kijow ie rozpoczęły się ob­
rad y  u k ra iń s k ie j re p u b lik a ń ­
sk ie j k o n fe re n c ji obrońców po­
ko ju . P rz y b y li na n ią  lic z n i 
przedstaw ic ie le  narodu u k ra iń ­
skiego, stachanowcy przem ysłu 
i transp ortu , p rzodow n icy p ra ­
cy z kołchozów  i  sowchozów, 
uczeni, lite ra c i, działacze k u ltu ­
ra ln i.

A k c ja  zb ieran ia podpisów  pod 
Apelem  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  rozpoczęła się rów n ież w  
Ormiańskiej SRR i  Azerbaj- 
dżańskiej SRR.

Strajk 100 tys. metalowców w Hesji
zaostrza się

Próby uprowadzenia łamistrajków
sp e łz ły  na n ic zym

S tra jk  stu tys ięcy m e ta low ­
ców  w  Hesji (N iem cy zachod­
n ie ) zaostrzył się. Ze wszyst­
k ic h  s tron  N iem iec o trzym u ją  
s tra jk u ją c y  w yrazy  so lida rno­
ści rob o tn ików , pracu jących w  
różnych gałęziach przem ysłu. 
]W czw artek rozszerzył się s tra jk  
na zakłady m eta lurg iczne w 
Hanau. S ilne  nastro je  s tra j­
kow e panu ją  rów n ież  w  Zagłę­
biu R uhry . We w szystk ich  
w iększych ośrodkach p rzem y­
s łow ych N iem iec zachodnich 
skoncentrow ano na rozkaz A -  
m e ryka nó w  silne oddzia ły  po­
lic y jn e . Również żandarm eria 
w o jskow a  am erykańska zna j­
d u je  się w  stanie zbro jnego po­
gotow ia . Do zakładów  przem y­
słow ych, stanow iących w łas­
ność m onopoli am erykańskich , 
w prow adzono znaczne oddzia ły

p o lic ji, k tó ra  n ie  dopuszcza do 
odbycia zebrań robotn iczych.

P o lic ja  k ilk a k ro tn ie  p róbow a­
ła w prow adzić  ła m is tra jk ó w , 
re k ru tu ją c y c h  się z m ętów  fa ­
szystowskich, do zakładów  p ra ­
cy ob ję tych s tra jk iem . P róby 
te m im o bru ta lnego  te rro ru  po­
licy jne go  — spełz ły na niczym .

K ie ro w n ic tw o  K P D  wystoso­
w a ło  odezwę do Centralnego 
K o m ite tu  S tra jkow ego w  H esji. 
A p e l ten stw ierdza:

Wasze żądania w  spraw ie po­
p ra w y  w a ru n kó w  pracy są ca ł­
kow ic ie  uzasadnione. M e ta lo w ­
cy całych N iem iec zachodnich 
po w in n i pójść za przyk ładem  
m eta low ców  Hesji. W arunk iem  
waszego zwycięstwa jes t je d ­
ność i zdecydowana wola w a l­
k i. Masy pracujące N iem iec 
so lida ryzu ją  się z w a m i w  całej 
pełn i.

Sztandar 
m ło d y c h
e s T S jZ Ł n jtn m is s ł

~

Siedem nowych rekordów Polski 
padło na Spartakiadzie, w .piątek i sobotę

Warszawa, poniedziałek 17 września 1951 r. Nr 221 (429) B Cena 15 gr

Szósty i  s iódm y dzień ro z g ry w e k  S p a rta k ia d y  p rz y n ió s ł w iele bardzo przyjem nych  
n iespodzianek, w  ty m  7 n o w y c h  re ko rd ó w  P o lsk i. P ie rw szy  z n ich  —  w  rzucie grana­
tem  —  został us tanow iony  w p ią tek  przez zaw odn ika  C W K S  Jarosza, k tó ry  osiągnął 
w y n ik  71,67 m . W  ty m  sam ym  d n iu  zaw odniczka S ta li P iw o w a ró w n a  p o p ra w iła  do- 
tychczasow y re ko rd  P o lsk i w  b iegu na 500 m  czasem 1:19,6.

Pięć now ych  re ko rd ó w  P o ls k i padło na terenach S p a rta k ia d y  s trze leck ie j w  R em ber­
tow ie  podczas ro zg ryw e k  p ią tk o w y c h  i  sobotn ich. W  p ią te k  —  w  s trze lan iu  z p is to le tu  
w o jskow ego —  G m itro w icz  z C W K S -u  uzyska ł 188 p u n k tó w , t j .  w y n ik  o dw a p u n k ty  
lepszy od dotychczasowego. Dalsze czte ry  re k o rd y  pad ły  w  sobotę.

Uroczyste posiedzenie Praskiej Rady Narodowej 
w 7 rocznicę wyzwolenia Pragi

Młodzież daje wyraz swej gorącej miłości
m

do L u d o w e g o  W o js k o  P o ls k ie g o
W  rocznicę oswobodzenia p raw obrzeżne j W arszaw y przez bohaterską A rm ię  Radziecką i w alczących n je j boku  żo ł­

n ie rzy  I  D y w iz ji  W ojska Polskiego, m łodzież w szys tk ich  szkół p rask ich  na u roczystych  akadem iach w  dn. 14 bm ., na k tó ­
re zaproszeni zosta li p rzedstaw ic ie le  W P, w ys łucha ła  re fe ra tó w  o przebiegu w a lk ,  ja k ie  to czy ły  się 7 la t tem u o oswobo­
dzenie naszej s to licy . M łodzież da ła  w y ra z  sw ej gorącej m iłośc i i g lębok ienu t p rzyw ią za n iu  do Ludow ego W ojska P o l­
skiego.

W iązank i b ia łych  1 czerwo­
nych k w ia tó w  w rę czy li harce­
rze szkoły podstaw owej n r  136 
przy ul. K c w o ls k ie j o fice row i 
Ba„ylemu Kulińczykowi, k tó ry  
ma dziś inne n iż  zazwyczaj au­
dy to rium . Dziewczęta i  chłopcy 
w  skup ien iu  w ys łuchu ją  h is to ­
r i i  k rw a w ych  w a lk , ja k ie  toczy­
l i  żołnierze nasi i  radzieccy o u - 
w o in ien ie  W arszaw y spod ja rz ­
ma h itle row sk iego . Przed oczy­
ma zgromadzonej m łodzieży 
przesuw ają się s y lw e tk i żo łn ie ­
rz y  _ bohaterów , k tó rych  w y l i­
cza o fice r Kulińczyk. Jest wśród 
n ich  boha te rsk i ra d io te le g ra fi­
sta Okurzały, k tó ry  pierwszą 
łódką p rze p ra w ił się na w a r­
szawski brzeg, aby k ie row ać og­
niem  dzia ł, popr, Biziuk, chorą­
ży Kochany, jest wreszcie m łody 
dowódca kom pan ii moździerzy, 
dziewczyna — Janina Błaszczak. 
Na w ie lu  tw arzach słuchających 
m a lu je  się g łębokie wzruszenie. 
„B oha te rsk ie  W ojsko Polskie  — 
niech ży je “  — wznosi ok rzyk

m łodzież w  c h w ili,  gdy o fice r 
Kulińczyk kończy swe przem ó­
w ienie. „N iech  ży ją  Kościusz­
kow cy i  ich  towarzysze b ro n i— 
żołnierze radzieccy“ . W spólnie 
z przedstaw icie lem  W P m łodzież 
śpiewa zrodzony na ziem i ZSRR 
szczególnie b lis k i je j sercu 
„M arsz I-go  K orp usu “ .

*
W ielk i gmach szkolny przy 

uL Siennickiej, w  k tó ry m  trzy  
szkoły podstawowe uroczyście 
obchodziły rocznicę w yzw o le ­
nia  P rag i, został przez m łodzież 
p iękn ie  udekorow any ba rw a m i 
na rodow ym i. W  szkole podsta­
w ow ej n r 60 w akadem ii wzię ło  
udzia ł ponad 300 uczniów  i  u - 
czennic. W  udekorow anej po r­
tre ta m i członków  rządu sa li — 
m łodzież w  skup ien iu  w ys łucha­
ła słów  k ie r. szkoły Jadwigi K o ­
łakowskiej oraz serdecznie w i­
tanego przedstaw icie la  W P o f i­
cera M aja. „W asze szczęśliwe 
i  beztroskie życie, w  k tó ry m  
macie możność uczenia się i  p ra ­

cow ania d la  dobra P o lsk i L u ­
dowej, zawdzięczacie n iezw ycię­
żonej A rm ii R adzieckie j i  w a l­
czącemu u je j boku odrodzone­
m u W ojsku  P olskiem u, k tó re  
przeszło w ie lk i szlak bo jow y, 
by nieść w am  wolność i  op iekę" 
— pow iedz ia ł o fice r M a j.

Podobny przebieg m ia ły  aka­
dem ie w  innych  szkołach.

W  sali kina „Praha“ odbyła
się uroczysta, w spólna sesja 
dz ie ln icow ych rad narodow ych 
W arszawa — Praga i  W arsza­
w a — G rochów.

W  sesji w z ię li rów nież udzia ł 
członkow ie  dz ie ln icow ych rad 
narodow ych, ra d n i Stołecznej 
Rady N arodow ej oraz cz łonko­
w ie  prezyd iów  dzie ln icow ych 
rad narodow ych lewobrzeżnej 
W arszawy.

D zies ią tk i de legacji ro b o tn i­
czych i  m łodzieżow ych oraz o f i­
cerow ie i  żołnierze p rz y b y li na 
uroczystą sesję praskich  dz ie l­
n icow ych rad  narodowych, by

Imperialiści anglo-amerykańscy
przekształcają  Niemcy Zachodnie  

w  bazę agresji
K o n fe re n c ja  m in . s p ra w  zagran iczn ych  

m oca rs tw  zach. w  sp ra w ie  re m il ita ry z a c ji T r iz o n ii
W  Waszyngtonie odbyła się 

kon fe renc ja  sekretarza Stanu 
Achesona, b ry ty jsk ie g o  m in i­
stra spraw  zagranicznych M or- 
risona i  francuskiego m in is tra  
spraw  zagranicznych Schumana, 
poświęcona spraw ie u tw orzen ia  
a rm ii zachodnio -n iem ieckie j.

Prasa am erykańska donosi, że 
— zgodnie z żądaniem Acheso­
na — postanowiono przyśpie­
szyć rem ilitaryzację Niemiec za­
chodnich, wskrzeszenie W ehr­
machtu i niemieckiego sztabu 
generalnego oraz odbudować w 
całej pełni niemiecki przemysł 
zbrojeniowy przy równoczesnym 
ograniczeniu niemieckiej pro­
dukcji pokojowej.

Form ow an iem  w o jsk  n iem iec­
k ich  ma się zająć bezpośrednio 
E isenhower p rzy  w spółp racy 
b y ły c h  h itle ro w sk ich  generałów. 
W ojska n iem ieck ie  m ają  wejść 
w  sk ład tzw . „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  i  m a ją  odegrać w  nie j 
czołową rolę. K ra je  kon tynen­
tu  E uropy zachodniej m a ją  zre­
zygnować z a rm ii narodow ych 
i oddać swe s iły  zb ro jne do d y ­
spozycji E isenhowera i jego h i­
tle row sk ich  generałów. Dotyczy 
to rów n ież F ra n c ji, k tó ra  ma 
zrzec się swej a rm ii narodow ej 
na rzecz „a rm ii eu rop e jsk ie j“ .

Postanow iono rów nież —' ja k

Rośnie now a , socjalistyczna W arszaw a

Jeszcze w tym roku ZOR wykończy budowę 
n o w y c h  13.418 izb mieszkalnych

w y n ik a  z doniesień p rasy —
stw orzyć pozory „n iepod leg ło ­
ści“  T r iz o n ii przez zaw arcie se­
paratystycznego „porozum ien ia  
pokojow ego“  z Adenauerem. 
Porozum ienie to  ma p rze w id y ­
wać okupację N iem iec Zachod­
n ich  na czas nieograniczony 
przez w o jska Stanów  Z jedno­
czonych i ich sate litów . Uczest­
n icy  ko n fe re n c ji waszyngtoń­
sk ie j, licząc się z oporem  na­
rodu n iem ieckiego przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji,  po s tano w ili za­
pew n ić sobie w  p ro je k to w a ­
nym  „po rozum ien iu  poko jo ­
w y m “  praw o zb ro jne j inge renc ji 
do spraw  T riz o n ii, jeże li reżim  
boński n ie  będzie m óg ł u trz y ­
mać się p i'zy w ładzy.

Z Duesseldorfu donoszą, że 
K o m ite t d la  spraw  re ferendum  
w Północnej N adren ii — West­
fa li i og łosił k o m u n ika t s tw ie r­
dzający m. in.:

W  całych N iemczech Zachod­
nich odbywa się rem itita ryza - 
cja. W sźczególnie szybkim  tem ­
pie rozw ija  się ona w Północ­
nej N a d re n ii-W e s tfa lii.  Zagro­

żenie pokoju jest coraz większe 
i b a rd /ie j poważne.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec za­
chodnich kie row ana jest przez 
S tany Z jednoczone przy ścisłej 
w spółp racy zarówno Adenauera 
ja k  i  Schumaehera oraz jego 
w spó łp racow ników .

Równocześnie odbyw a się 
przestaw ianie przem ysłu poko­
jowego na to ry  p ro d u kc ji zbro­
je n io w e j. Realizacja planu 
Schumana niesie groźbę w o jny  
i  pogłębia nędzę ludności. Ceny 
skaczą w  górę, poda tk i rosną, 
a rea lna w artość płac obniża 
się.

Konferencja waszyngtońska 
ministrów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich ma 
przekształcić Niemcy w bazę 
agresji, co oznacza niebywałą 
katastrofę dla narodu niemiec­
kiego. Naród niemiecki jednak 
pragnie pokoju. Opór narodu 
niem ieckiego wobec re m ilita ry -  
zacji rośnie. Świadczą o tym  
dalsze w y n ik i re fe rendum  w 
Północnej N a d re n ii-W e s tfa lii,  a 
zwłaszcza re zu lta ty  głosowania 

tak ich  m iejscowościach, jak
Aachen,
itd .

R ecklinghaus, M inden

w yra z ić  swą wdzięczność boha­
te rsk ie j A rm ii R adzieckie j i  W oj 
sku Polskiem u za oswobodzenie 
naszego k ra ju  i  złożyć ho łd  tym , 
k tó rzy  po leg li w  w a lkach  z 
k rw a w y m  najeźdźcą h it le ro w ­
skim .

W śród powszechnego en tuz ja ­
zmu zgrom adzeni u c h w a lili tekst 
depesz do M arsza łka Polski, M i­
n is tra  O brony N arodow e j K o n ­
stantego Rokossowskiego i  M i­
n is tra  S praw  W ojskow ych  ZSRR 
— M arsza łka  Z w ią zku  Radziec­
kiego Aleksego W asilewskiego, 
k tó ry m  przedstaw ic ie le  ludności 
P rag i ślą swe serdeczne i  gorą­
ce uczucia wdzięczności.

W  depeszy do M arsza łka Ro­
kossowskiego zgrom adzeni piszą 
m. in .: „P ozd raw iam y Was, 
w ie lk ie g o  syna lu du  w arszaw ­
skiego, bohaterskiego pogrom cę 
hord  h itle ro w sk ich , ucznia sta­
lin o w sk ie j szkoły dowódców  — 
szkoły zw yc ięstw  nad faszy­
zmem“ .

Zgrom adzeni zapew nia ją  M a r­
szałka Rokossowskiego, że uczu­
cia lu du  P rag i skup ia ją  się dziś 
w o kó ł Odrodzonego W ojska 
Polskiego,, k tó re  stanow i potęż­
ną straż poko ju  i  budow n ic tw a  
socjalistycznego.

„L u d  P rag i n igd y  n ie  zapom­
n i boha te rstw a żołnierza ra ­
dzieckiego — czytam y w  depe­
szy do M arsza łka  A. W as ilew ­
skiego — k tó ry  o fia rą  swej 
k rw i i  życia p rzyn iós ł nam  w y ­
zwolen ie spod ja rzm a h it le ro w ­
skiego faszyzmu. W  7-m ą rocz­
nicę naszego w yzw o len ia  prze­
sy łam y serdeczne pozdrow ienia 
narodom  Z w ią zku  Radzieckiego 
i W ie lk iem u S ta lino w i — Cho­
rążem u św iatow ego obozu po­
k o ju “ .

„W ieczny sojusz narodu p o l­
skiego z narodam i ZSRR — czy­
tam y w  końcow ym  ustępie de­
peszy —  jest d la  nas rę ko jm ią  
naszej niepodległości, naszego 
pokojowego budow n ic tw a 
cja listyeznego, naszej s iły  i  
tęg i“ .

so-
po-

L o tn ie tw o
ammkańskie

barbarzyńsko
bom barduje

Phenian
14 bm. sam olo ty n ie p rz y ja ­

cie lskie  bom bardow ały  i  ostrze­
liw a ły  ludność cyw iln ą  Phemia- 
nu, Nampho, Wonsanu, Hw an- 
czu, Sonnimu, Sinmaku i Sa- 
riwonu.

O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej A rm ii Ludow e j i  specja l­
ne oddz ia ły  strzelców  przeciw ­
lo tn iczych  zestrze liły  4 samo­
lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie .

Dobro narodu francuskiego
wymaga , ' ' układu z ZSRR

O dezu ia  F ran cu sk ie j P a rtii K o m u n is tjjczne j
W  dzienniku „H C M A N IT E “ ogłoszona została odezwa KC  

Francuskiej P artii Komunistycznej do narodu.

Rośnie nowa W arszawa. Na 
W szystkich je j krańcach rosną 
now e domy. Jeszcze w czora j w i­
dać by ło  ro b o tn ikó w  wznoszą­
cych m ury , dz is ia j w  oknach 
f ir a n k i i roześm iane tw arze no­
w ych  m ieszkańców.

Rok 1949— 50 b y ł okresem 
w ie lk ieg o  rozw oju  bu do w n i­
c tw a  mieszkaniowego. W zrasta­
ją  pierwsze m u ry  M uranow a, 
na jw iększego osiedla w arszaw ­
skiego, M łynow a  i w ie lu  in ­
nych. W okresie tym  starano 
6ię dać m ieszkańcom sto licy  ja k  
na jw iększa  ilość m ieszkań. W 
te j walce o ilość nie zapom nia­
n o  i  o wygodach przyszłych 
m ieszkańców  W szystkie m ie ­
szkania są skanalizowane, zele­
k try fik o w a n e . posiadają gaz i 
cen tra lne  ogrzewanie.

Średnie zagęszczenie wynosi 
1,7 osób na izbę, podczas gdy w 
k a p ita lis tyczn e j W arszaw ie za­
gęszczenie w dzieln icach robo t­
n iczych dochodziło do 4.6, a n a ­
w e t do 5 osób Zaledw ie 40 
proc m ieszkań by ło  skanalizo­
w anych  i  ze lek try fikow anych , a

(Obsługa własna)
cen tra lne ogrzew anie by ło  dla 
rob o tn ika  ty lk o  m arzeniem .

Okres 1949— 50 zam knięto 
im ponu jącą c y frą  16.207 nowych 
izb m ieszkalnych.

W roku  bieżącym  w  całej 
W arszaw ie trw a  n ieprzerw anie  
budowa. Cechą cha rak te rys tycz­
ną obecnego etapu jes t zabudo­
w yw an ie  dalszych przedmieść 
W arszawy. O ile  na poprzed­
n im  etapie budow n ic tw o skupia 
ło  się w  cen trum  m iasta, o ty le  
obecnie rosną nowe osiedla na 
Kole, Ochocie czy G rochów ie 
N aw et na da lek im  O kęciu po­
wstaną jeszcze w  bież roku  3 
nowe b lo k i zaw iera jące 200 *zb.

W 1951 r. zostanie oddanych 
do użytku na terenie Warszawy 
312 bloków mieszkalnych, mie­
szczących 13.418 izb. Jednocze­
śnie zostanie zapoczątkowana 
budowa dalszych 14.000 izb. No- 
wowy budowane osiedla otrzy­
mały już szereg urządzeń 
socjalnych. Bieżący rok przy­
niósł otwarcie 15 n o w ych  przed­
szkoli. 4 żłobków, 5 szkół, 2 
świetlic dziecięcych, czytelni,

apteki, ogromnej dzielnicowej 
pralni i 96 sklepów różnych 
branż, nie licząc pokaźnej ilości 
warsztatów usługowych, kio­
sków itp.

Na samym M uranowie, który 
pod koniec Planu 6-letniego l i ­
czyć będzie 65.000 mieszkań­
ców, do końca roku ukończo­
nych będzie nowych 3.700 izb, 
5 przedszkoli, 2 żłobki, 1 szkoła 
i 17 sklepów W  następnym co 
do wielkości M lynowie (po peł­
nym zabudowaniu pomieści on 
aż 60.000 mieszkańców) odda­
nych będzie w bież roku 2.300 
izb mieszkalnych. 2 przedszko­
la, 1 świetlica, 1 szkoła i 18 
sklepów.

Serce W arszawy — M D M  od­
da w bież roku 1.700 izb mie­
szkalnych.

We wszystk ich dzieln icach 
sto licy  prowadzone są rów nież 
na szeroką skalę robo ty  drogo­
we i porządkowe Osiedla p rzy ­
ob leka ją  sie w  piękną szatę, zni 
ka ją  bezpowrotnie s te rty  ziemi 
i budulca, m iejsca ich za jm ują  
estetyczne zieleńce i  k w ie tn ik i 

A. MOSZ

W m aw iano w am  — s tw ie r­
dza m. in. odezwa — że „Z w ią ­
zek Radziecki dąży do w o jn y “  
Jednakże fakty dowodzą, że 
Związek Radziecki broni poko­
ju. To w łaśnie przedstaw icie l 
Z w iązku  Radzieckiego w ONZ 
M alik  zaproponował położenie 
k ,-esu dz.a łan iom  w o jennym  w 
K ore i. W łaśnie przewodniczący 
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
Z w iązku  Radzieckiego Sz.wernik 
w ys tą p ił w swym  orędziu z 
oropozycją om ów ienia sprawy 
oaktu pokoju. N atom iast rząd 
businessm anów am erykańskich 
tw o rzy  nowe b lok i w o jenne i 
o row adzi re m ilita ryza c ję  Japo­
n ii w  A z ji a N iem iec Zachod­
nich w Europie.

Francuska polityka pokoju 
wymaga zerwania porozu­
mień, które podporządko­
wują Francje Stanom Zjedno­
czonym. położenia kresu oku­
pacji naszego kraju przez A- 
rrerykanów. wymaga demili- 
taryzaeji Niemiec Zachodnich 
i położenia kresu wojnie w In- 
d „chinach oraz zawarcia poko­
ju z Demokratyczną Republiką 
Vietnamu i podpisania z nią 
układów gospodarczych i ku l­
turalnych.

Francuska polityka pokoju
wymaga potwierdzenia układu 
francusko - radzieckiego będą­

cego gwarancją bezpieczeństwa 
Francji.

Odezwa zaw iera da le j żąda­
nie podwyżki piać dla mas 
pracujących, podw yżk i em ery­
tu r  i doda tków  rodzinnych, 
zniesienie n iedaw nych dekre ­
tów  w prow adza jących zwyżkę 
cen, rea liza c ji zakro jone j na 
szeroką, skalę p lanu budow n ic ­
tw a  m ieszkaniowego oraz ob­
rony przem ysłu francuskiego 
przed zakusam i A m erykanów

Obecny ząd popierany przez 
prawicowych s< cjaiistów i par­
tie de Gaulle‘a — stw ierdza o- 
odezwa — służy interesom 
kapitalistów amerykańskich, 
którzy widzą w wojnie najbar­
dziej zyskowny interes. Żeby 
narzucić tę po litykę  narodow i 
francuskiem u am erykańskie  
koła rządzące przy w spó łu­
dziale reakc ji francu sk ie j chcą 
ustanow ić we F ra n c ji d y k ta tu ­
rę de G au lle ‘a. .

Odezwa w zyw a p a trio tó w  
francuskich do w a lk i podczas 
m ających się odbyć w  paź­
dz ie rn iku  w yborów  samorzą- 
dowch o niezależność narodo­
wa F ranc ji ! o zapewnienie 
zwycięstwa kandydatom  Repu­
b likańsk iego i A n ty faszys tow ­
skiego Zw iązku Oporu, w ysu­
n ię tym  przez Francuską P a r­
tie  Kom unistyczną.

Chłopi zwiększają 
hodowlę 

trzody
(O BSŁUG A W ŁA SNA)

Nowe zasady k o n tra k ta c ji 
spo tka ły  się z dużym  uznaniem  
wśród chłopów.

„B ardzo  dogodne są dla nas 
nowe w a ru n k i k o n tra k ta c ji — 
stw ierdza ś redn io ro lny  ch łop ze 
wsi W ie lka  W ola pow. raw sko- 
m azowieckiego. Stanisław B ier­
n a t.— Najważniejsze jest to, że 
można kontraktować na kró t­
szy okres czasu. Przedtem trud­
no było sobie obliczyć, czy mi 
starczy paszy dla świń. Zakon­
traktowałem na 1951 r. 5 sztuk 
i sprzedałem już 3. Za każdą 
sprzedaną świnię dostałem ulgę 
w podatku gruntowym, poza 
tym  mogę dostać pożyczkę na 
zakup prosiaków na nowy chów 
oraz ulgę w sprzedaży zboża na 
planowy skup.

Chłop i oko licznych gromad z 
uznaniem  w yraża ją  się o kon­
tra k ta c ji.  Ob. Andrzej Woźniak 
m ów i: „N ie  po trzebu jem y bać 
się, że będziemy oszukani na 
wadze. Na punktach skupu do­
starczone przez nas św in ie  są 
dok ładn ie  badane i ważone, a 
następnie zaliczone do odpo­
w iedn ie j ka tegorii. Wysokość 
zapłaty określa s ta ły  cenn ik “

W ie łu  chłopów przystępu je  do 
k o n tra k ta c ji Np. Antoni Skro­
bisz ze wsi Czerniewice, pow. 
raw sk i posiada 3 ha, a zakon­
traktował 6 sztuk. Stanisław Ry­
bak z tej samej wsi posiada 
1,6 ha, a zakontraktował aż 4 
świnie.

J. W O ŁO W SK I

E lim in a c je  rzu tu  granatem  
mężczyzn rozpoczęły się o godz. 
9 rano. M im o ta k  wczesnej pory. 
na trybun ach  zna jdow a ło  się już  
sporo w idzów . A  na zie lonej 
m u ra w ie  boiska ponad trz y ­
dziestu zaw odn ików  w a lczy ło  'o 
w e jśc ie  do fina łu . N orm a k w a ­
lif ik a c y jn a  — 65 m etrów . A
m iejsce odległe o 71,14 m etra 
od l in i i  rzu tow e j oznaczone jest 
b ia ło  -  czerwoną chorągiew ką. 
T a k i w y n ik  uzyska ł Jarosz zdo­
byw a jąc rekord  Polski.

A le  oto g rana t lec i p ięknym  
lu k iem  i  spada za oznaczonym 
chorąg iew ką m iejscem . K to  rzu ­
cał? — Jarosz, k tó ry  p o p ra w ił 
sw ój reko rd  w y n ik ie m  71,67.

Rekord ten u trz y m a ł się za­
ledw ie  jeden dzień, bo w  sobotę 
—  w  rzu tach fin a ło w y c h  — m ło 
dy zaw odnik S pó jn i, akadem ic­
k i m is trz  św ia ta  w  rzucie  o- 
szczepem, S id ło , p o p ra w ił go 
w y n ik ie m  72,27 m.

. B ieg f in a ło w y  na 500 m  w y ­
gra ła  Piwowarkówna. I  tym ra ­
zem padł nowy rekord Polski“ i 
t} 'm  razem  po b ity  on został przez 
zawodniczkę, k tó ra  ustanow iła  
go ju ż  poprzednio czasem 1:20,2 
m in . B ieg b y ł nadzw yczaj emo­
c jo nu jący  i  do osta tn ie j c h w ili 
w yd aw a ło  się, że w yg ra  go M in- 
nicka. Zaw odniczka ta jednak 
dała sie w yprzedzić  na taśm ie o 
cen tym e try  Piwowarównie. Obie 
osiągnęły ten sam czas — 
1:19.6 m in . Trzecia zawodniczka 
na mecie — Górecka uzyskała 
także czas lepszy od poprzednie­
go reko rdu  —  1:19,8.

Przedbiegi szta fet m ęskich 
4x400 m  wskazały, że w  biegach 
fina ło w ych  te.i k o n k u re n c ji to ­
czyć się będą zacięte w a lk i 
Szczególnie w y ró w n a n y  poziom 
w ykaza ły  sztafety AZS, G wardii 
i Budowlanych. M iędzy n im i też 
praw dopodobn ie toczyć się bę­
dzie w a lka  o t rz y  pierwsze 
m iejsca. W szystkie je dn ak  szta­
fe ty  4x400 w ykazały zupełny

n iem a l b ra k  te c h n ik i p rzy  prze­
kazyw an iu  pałeczek.

W  bojach pływackich 14 i 15
bm. nie lic zy liśm y  specja ln ie  
na nowe reko rdy  Polski. T a k  
też się stało. — Dobranowska 
co praw da w yg ra ła  na 100 m s ty  
iem  klasycznym  B przed Grysz- 
czykówną, ale nie udało się je j 
pobić rekordu ustanow ionego 
przez P roniew iezównę w  1950 ro  
ku. a wynoszącego 1:27.8. B ra ­
kow a ło  co praw da n iew ie le , bo 
ty lk o  0.5 sek.. ale b ra kow a ło .- 
W  biegu na 100 m sty lem  k la sy ­
cznym A  mężczyzn zwycięzca 
— Petrusewiez da lek i b y ł od re ­
kordu  Polski Szołtyska o 1,6 sek. 
Jedynie G rem low sk i czasem 
20:22,9 na 1500 m sty lem  dow o l­
nym  dow iód ł, że zna jdu je  się 
r.adai w  szczytowej fo rm ie  1 jes t 
p ływ ak iem  na w ysok im , euro­
pe jsk im  poziomie.

Skoro ty le  m ów im y  o Sparta­
k iadzie  i b iorących w  n ie j u -  
dz ia ł zaw odnikach, trzeba także 
wspom nieć choć pa ru  słowam i o 
publiczności i n a s tro ju  pa nu ją ­
cym  na w idow n i.

Otóż główne try b u n y  są sta le  
wypełn ione, a w  godzinach po­
po łudn iow ych, gdy ludzie  p racy 
sa ju ż  w o ln i — przepełnione. 
W śród w idzów  w id z im y  w ie le  
m łodzieży szkolnej.

A  nastró j?  — O czywiście do­
b ry , zwłaszcza w tedy, gdy pa­
dają nowe re ko rd y  lu b  dobre 
w y n ik i.  W idzow ie  są uw ażn i i  
n ic  n ie  uchodzi ich uwadze! 
Równocześnie p o tra fią  on i ob­
serwować f in a ł rzu tu  dyskiem , 
skok i w  da l kob ie t czy b ieg i 
przez p ło tk i. X zawsze dostrzega­
ją  k ie d y  dysk lec i ponad 40 
m etrów , k ie d y  skok i kob ie t 
przekracza ją 5 m e trów  lu b  czasy 
w  przedbiegach na 80 m e tró w  
przez p ło tk i są poniżej 13 sek.

O czyw iście dostrzegają i  o - 
k la s k u ją  ta k  gorąco, ja k  p a li w  
tym  roku- w rześniowe słońce. Te 
braw a to  zw yk le  p ierwsza na­
groda d la  zwycięzców.

Naród chiński nkarał za działalność 
kontrrewolncyjną

113 „ m isjonarzy” ,
opłacanych przez USA

Agencja N ow ych Chin poda­
je  doniesienia prasy ch ińsk ie j o 
zdem askowaniu g ru py  agentów 
im p e ria lizm u , k tó rz y  d z ia ła li na 
te ry to r iu m  C h in  Ludow ych . 113 
agentów, występujących pod 
maską misjonarzy, uprawiało  
zbrodniczą działalność kontrre­
wolucyjną. B yli to przeważnie 
emisariusze USA, Francji, Hisz­
panii, Włoch, Belgii, Holandii i 
Niemiec Zachodnich. Trzech spo 
śród n ich  deportow ano z Chin, 
część skazano na w ięzienie, a 
reszcie um ożliw iono  odkup ien ie  
swych w in  wobec narodu ch iń ­
skiego.

U  33 szpiegów, aresztowanych 
w  okresie od czerwca br. do 
osta tn ie j c h w ili w  Pekinie i  in ­
nych  m iastach, znaleziono 
ko n trre w o lu c y jn ą  lite ra tu rę , 
broń, stacje rad iow e itd . O kaza­
ło się, że misjonarze i k ierow ­
nicy różnych rzekomo re lig ij­
nych i „dobroczynnych“ organi­
zacji dokonywali krwawych  
zbrodni, korzystając z subsy­
diów amerykańskich.

W  przytułkach dla dzieci, or­
ganizowanych przez m is jona rzy  
za do la ry  am erykańskie, pano­
w a ły  po tw pm e stosunki. Ś m ie r­
telność dzieci w ynosiła  tam  od 
60 do 97 procent. WTedług pro­
wizorycznych danych w jednym  
tylko misjonarskim domu sierot 
w Chinach południowo-wschod­
nich w ciągu 20 lat jego istnie­
nia wymarło przeszło 7.000 sie­
rot.

Te zbrodnie imperialistów —  
pisze pe k iń sk i „D z ienn ik  L u d u “  
— uświadomiły katolikom chiń­
skim jeszcze lepiej, że pod pła­
szczykiem szerzenia religii im ­
perialiści amerykańscy dokony­
w ali agresji przeciwko narodo­
w i chińskiemu. Toteż katolicy  
chińscy popierają jednomyślnie 
decyzje Centralnego Rządu L u ­
dowego w sprawie organizacji 
religijnych, dobroczynnych i in ­
nych subsydiowanych przez A -  
merykanów. Biorą oni czynny 
udział w przeprowadzeniu re­
form y organizacji religijnych.

Pogrzeb Stefana Martyki

Dnia 13 bm. odby ł się w  W arszawie pogrzeb w yb itnego
a rty s ty  Stefana M a rty k i. w spółpracow nika „F a li 49" Polskie­
go Radia, skrytobó jczo zamordowanego przez faszystow skich
zbirów

Na Placu T ea tra lnym , gdzie ustaw iono na podwyższeniu  
trum nę zgrom adziło sie około  009 mieszkańców sto licy, aby  
oddać hołd pam ięci zamordowanego.

^



P rzed  uruchomieniem nowoczesnego, mgsokopręirtego kotła  w elektrow ni Zabrze

Elektryfikacja-potężny czynnik postępu
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W  e le k tro w n i Zabrze odda­
ny zostanie w kró tce  do u ż y t­
ku na jw iększy w  Polsce ko ­
cioł wysokoprężny. Kocioł ten 
będzie produkował parę, którą

zasilane turbozespoły w ytw o­
rzą ra dc odpowiadającą za­
potrzebowaniu dużego, liczą­
cego kiilkaset tysięcy miesz­
kańców miasta.

In ż . J. Ł A S K Ó W
W icedyrektor Departam entu 
w  M in . Przem. C iężkiego

Kocioł zabrski — -wielkie osiągnięcie 
w rozbudowie nowoczesnej bazy energetycznej

K o c io ł w  Zabrzu —  to  
p ierw sza jaskó łka  unowocze­
śnienia przestarzałego sposo­
bu w y tw a rzan ia  energ ii w  na­
szych e lektrow niach. Jego u - 
ruchom ien ie  stanow i n ie ja ko  
obraz przem ian, ja k ie  zajdą 
w  energetyce w  okresie rea­
liz a c ji P lanu 6-!etn iego, k tó ­
r y  przew idu je  stworzenie no­
woczesnej bazy energetvcznej 
d la  potrzeb budow n ic tw a so­
cja listycznego w  naszym k ra ­
ju .

Jak ie  e lem enty postępu te­
chnicznego reprezentu je  ko­
c io ł w  Zabrzu i co zyskuje 
dz ięk i n im  gospodarka naro­
dowa? '

Stosowanie pa ry  o w ysok im  
ciśn ien iu  i tem peraturze zw ię­
ksza sprawność procesu w y ­

tw a rza n ia  energ ii, dz ięk i cze­
m u zużyw am y m n ie j węgla 
d la  w yp ro d u ko w a n ia  te j sa- 
samei ilośc i energ ii. W  po­
rów na n iu  z n iskop rężnym i i  
m a łow y-da jnym i k o t ła m i ja k ie  
posiada większość naszych 
p rzedw ojennych e le k tro w n i, 
koc io ł zabjrski (w połączeniu 
z odpow iedn im  turbozespo­
łem ) daje roczną oszczęd­
ność ponad 100.000 ton wę­
gla. K o c io ł zab rsk i opalany 
jest py łe m  w y tw o rzon ym  z 
węgła w  specja lnych m ły ­
nach w ęglow ych. Możem y 
spalać w  n im  najgorsze asor­
tym e n ty  yzięgl- w yzw a la ją c  
lepsze g a tu n k i d la  bardzie j 
szlachetnej p rze róbk i. Ozna­
cza to znaczne zwiększenie o - 
szczędności w ysoko -  ga tunko­
wego węgła.

i  zanieczyszczał a tm osfe ry po­
b lis k ie j oko licy.

W reszcie jeszcze jedną o~ 
sobliwością ko tła  zabrskiego 
jest szczególna konstrukcja 
komory paleniskowej, dz ięk i 
k tó re j szlaka wytwarzana w  
procesie spalania pyłu wę­
glowego ma konsystencje płyn 
ną i „s p ły w a “  do od po p ie ln i- 
ka. K otły na „płynną szlakę“  
sa nowością w  Polsce. Ich  o - 
grom ną zaletą, obok dużej

sprawności, jest możliwość 
dłuższej pracy bez odstawia­
nia do czyszczenia, co jest 
równoznaczne z lepszym wyko 
rzystaniem kotła, a więc i 
większą produkcją energii.

Obok podanych w yże j za­
let eksp loatacyjnych podkre ­
ś lić  należy oszczędność w na­
kładach finansow ych i m ate­
ria łow ych , jaką  da je zbudo­
wanie jedne; dużei jednost­
k i  zam iast k ilk u  m ałych.

Elektryfikacfa kra ju  stanowi jedną z podstaw 
rozwoju przemysłu

Mechanizacja i automatyzacja pracy 

m— podstawowym elementem nowoczesnej 
techniki

P rzy  całym ogromie kotła  
obsługiwać go będzie tylko  
jeden palacz, którego ro la  
sprowadza się do nadzoru 
nad należytym dzia łaniem  au­
tom atyki i urządzeń s te ru ­
jących i regu lu jących  p ro ­
ces. Przy kotłach niskopręż- 
nych pracowałoby 10 palaczy, 
z k tó rych  każdy m usia łby n ie  
ustannie regulować pracę ko ­
tła . Nowoczesne k o tły  da ją  
ogromny wzrost wydajności 
pracy obsługi, znaczne zmniej 
szenie ilości personelu w ko t­
łowniach, przy jednoczesnym 
uszlachetnieniu i podniesieniu 
na wyższy poziom pracy pa­
lacza.

K oc io ł zabrski, ja k  i  wszy- 
skie inne nowe k o t ły  w  na­
szych e lektrow n iach , posiada 
całkowicie zmechanizowane 
odpopielanie, najcięższą i n a j­

bardziej niehigieniczną pracę 
w  elektrowni. Zam iast przy­
pom ina jące j da n te jsk ie  piekło  
odpop ie la rn i, w  k tó re j obok gór 
rozżarzonego popio łu , w  ob ło­
kach d ym u  i k u rzu  u w ija ją  
się lic zn i p racow n icy, (częste 
obrazy ze starych, przedw o­
jennych  e le k tro w n i), w  no­
w ych e lek trow n ia ch  m ieć bę­
dziem y sprawnie działające u- 
rządzenia do hydraulicznego 
transportu popiołu, nie w ym a­
gające żadnego wysiłku ob­
sługi. P op ió ł t ra f ia ć  będzie do 
odpow iedn io zbudowanych 
kana łów  i  ru r ,  gdzie potężny 
s trum ie ń  w ody transportow ać 
go będzie na w ysyp isko.

K oc io ł zab rsk i wyposażany 
będzie w  nowoczesne urządze­
nie do oczyszczania spalin. W  
od różn ien iu  od starych k o t­
łó w  nie  będzie on za tru w a ł

Elektrownia w  Zabrzu jest 
jedynie . m a łym  fragm entem  
wspaniałego p lanu  re ko n s tru ­
k c ji  naszej energe tyk i. Pamię­
tając o słowach Wielkiego 
Wodza rewolucji W. I.  Lenina 
—  „komunizm to władza ra ­
dziecka plus elektryfikacja  
całego kra ju “ — dążym y do 
s tworzenia nowoczesnej bazy 
energetycznej — systemu za­
opatrzenia v tanią i pewną w  
dostawie energię, która do­
trze do licznych, nowych ko­
palń i hut, fabryk i zakładów, 
osiedli robotniczych i osad 
chłopskich.

E lektryfikacja stanowi po­
tężny czynnik postępu we 
wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej. Tworzy ona 
bazę, w  oparciu o którą bę­
dziemy rozw ija li 1 unowocześ­
niali nasz przemysł. Mechani­
zacja i automatyzacja w ytw a­
rzania, budowa nowoczesnych 
obrabiarek 1 maszyn produk­
cyjnych, stosowanie nowocze­
snych metod w ytw arzania (e- 
lektroliza, indukcyjne grzej- 
nictwo, spawanie, elektrokon

takowa obróbka metali itp.), 
zwiększenie wydajności, po­
lepszenie higieny i bezpie­
czeństwa pracy —  wszystko 
to jest nierozerwalnie związa­
ne ze stosowaniem energii e- 
lektrycznej.

Również e le k try fik a c ja  ko­
le i s tanow i ogromny krok na­
przód w  rozwoju środków 
transportu,

K orzys tan ie  z en e rg ii e lek­
tryczne j zaciera różn icę m ię ­
dzy m iastem  a wsią, w  ogrom 
nym stopniu przyczynia się 
do zmechanizowania pracy w  
gospodarstwach wiejskich, za­
pewnia milionom chłopów 
bardziej ku lturalny sposób 
bytowania i przyśpiesza pro­
ces społecznej przebudowy 
naszej wsi.

Wreszcie praca Instytucji 
społecznych —  szkół, świetlic, 
szpitali, kina, radia —  cało­
kształt tycia kulturalnego i 
warunków bytowych naszego 
społeczeństwa jest w  sposób 
zasadniczy związana z pow­
szechnym stosowaniem ener­
gii elektrycznej.

Wspaniale perspektywy rozwoju energetyki 
w Planie 6-letnim

Z powyższego w ynika, te  
elektryfikacja przyczynia się 
poważnie do ogólnego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących i 
że jest ona czynnikiem w a­
runkującym  i przyspleszają-

J. P IE T R O W
K andydat Nauk H istorycznych

Lala szkolne J. W. Stalina
Jesionią 1888 roku , dzie­

w ię c io le tn i Soso (tak nazy­
w a li w tedy młodego S ta lina  
Jego koledzy) w s tąp i! do szko­
ły  duchownej w  rod z in nym  
m ieście G ori.

W ZO R O W Y TJCZEfl 
I  DO BRY K O LEG A

W ie lk ie  zdolności i  niena­
sycona żądza w iedzy w yróż­
n ia ły  młodego S ta lina  spoś­
ród  grona uczniów  i kolegów. 
P o tra f i ł On w  każdej sy tuac ji 
skup ić się, b y ł s taranny i  do­
k ła dn y .

Na lekc jach ca ły  zam ien ia ł 
się w  słuch, s tara ł się n ie  
przepuścić an i jednego sło­
w a — opow iada o N im  nau­
czycie l z sem inarium  w  G ori.

Tow . S ta lin  b y l w zo row ym  
uczniem. N igdy  nie  spóźniał 
się do szkoły i nie opuszczał 
zajęć. Po lekcjach soieszył do 
dom u, a k to k o lw ie k  zaszedł 
do Niego, zastawał Go zawsze 
nad nauką i. le k tu rą  książek. 
S ta rann ie  od rab ia ł On lekc je  
dom owe i  zawsze b y l odpo­
w iedn io  p rzygotow any do od­
pow iedzi w  szkole.

Tow . S ta lin  b y ł p ie rw szym  
uczniem  w  k las ie  i ja ko  p ry ­
m us przechodził z k lasy do 
k lasy . N igdy  Jego koledzy 
szko ln i nie zauw ażyli c ienia 
zarozum ia łości — n igdy nie 
d a ł im  odczuć tego, że gó ru ­
je  nad n im i, że przewyższa 
ich . B y ł zawsze dobrym  ko­
legą.

Jeden z chłopców, pocho­
dzący z M in g re lli w ym a w ia ł 
n iew łaśc iw ie  n iek tó re  słowa 
gruzińsk ie . K oledzy z tego 
powodu śm ie li się z niego. 
M io d y  S ta lin  przyszedł m u z 
pomocą i  dz ięk i N iem u ch ło­
piec opanował ję z y k  g ru z iń ­
ski.

N IE N A S Y C O N A  2 Ą D Z A  
W IE D Z Y

D o czego by  się n ie  b ra ł 
tow . S ta lin , wszystko p rzy ­
s w a ja ł sobie ła tw o  i  g ru n ­
tow n ie . D z ięk i wspan ia łe j pa­
m ięc i przygotow anie le k c ji 
za jm ow a ło  u Niego w y ją tk o ­
w o  m ało czasu. Ca ły swój 
w o ln y  czas poświęcał czyta­
n iu . W  ciągu k ró tk ie go  okre ­
su czasu nrzeczyta ł caią k la ­
syczną lite ra tu rę  gruz ińską 1 
rosy jską . Częste można by ło  
w idz ieć Go siedzącego z książ­
ką w  ręku  w  gronie rów ieś­
n ik ó w , z przyjem nością i  
w ie lk im  zainteresowaniem  
słucha iących Jego opow iadań 
o przeczytanych książkach. 
Często radzi! Ón kolegom, ja ­
k ie  książk i należy w vbrać do 
czytan ia  w  b ib lio tece szkol­
ne j,

W  szkole w  G ori. S ta lin  
w yn a la z ł sposób czytan ia 
książek, na k tó rych  kunno nie 
m ia ! pieniędzy W chodził do 
ks ięga rn i i og ladał nowości 
lite rack ie . Zagłada! do m o ­
resu ia<-ei go ks iążk i i w cza­
sie gdy sprzedawca rozm a­
w ia ł z k lien ta m i, zdąży! prze­
czytać t zapam iętać niezbęd­
ne u ry w k i — pomagała M u 
w  tym  wspaniała pamięć.

W  szkole nie uczy li rysun­
ków, młody Stalin z własnej

w o li nauczy ł się rysować. 
W ykonane przez N iego po r­
tre ty  Szota R u s ta w e lli i  in ­
nych gruz ińsk ich  p isarzy zna­
la z ły  uznanie kolegów. Śpiew 
i  pieśni ludow e b y ły  rów n ież 
Jego nam iętnością.

On jeden w  szkole jako  
bardzo zdo lny uczeń ko ­
rzys ta ł z miesięcznego s ty ­
pendium . P rzy  końcow ych eg­
zam inach w  1894 r., S ta lin  
o trzym a ł l is t  pochw alny.

Jako 15 -le tn i m łodzieniec 
tow . S ta lin  w s tą p ił do p ra w o ­
sławnego sem ina rium  w  T y -  
flis ie . W  sem ina rium  pano­
w a ła  ciężka atm osfera. Życie 
w  m urach te j uczeln i b ieg ło  
swoim  określonym  trybem . 
D zień m ija ł na m od litw ach  
i  nudnych zajęciach. W yjście  
na m iasto by ło  zabronione, 
sem inarzyści b y li zawsze ja ­
cyś wystraszeni, n igd y  o nic 
n ie  p y ta li, wszystko bow iem  
staw iane by ło  tu  na płaszczy­
źnie dogm atu i  absolutne j i nie 
podlegającej d ysku s ji p ra w ­
dy. S ta lin  od razu zrozum iał, 
że w yk ła d o w cy  sem ina rium  
nie  zaspokoją Jego żądzy w ie ­
dzy.

Dużo p racu je  nad sobą. S tu ­
d iu je  „K a p ita ł“  M arksa, „M a ­
nifest Komunistyczny“ i  in ­
ne prace M arksa i  Engelsa. 
Uczy się f ilo z o fii,  ekonom ii 
po lityczne j, h is to r i i  in te resu­
je  się naukam i p rzy ro dn iczy ­
m i. Dużo czyta. W  tych la ­
tach po raz pierwszy zazna­
ja m ia  się z dz ie łam i Lenina. 
Prace Len ina  w y w a r ły  nań 
bardzo g łębokie wrażenie. 
„Powinienem zobaczyć się za 
wszelką cenę z tym człowie­
kiem" — pow iedz ia ł S ta lin , 
po przeczytaniu pracy Tulina  
(Lenina) — wspom ina jeden 
z Jego tow arzyszy z tego o- 
kresu.

W  15 R O K U  Ż Y C IA  
W  R U C H U  R E W O LU C Y JN Y M

Z ruchem rewolucyjnym
S ta lin  ze tkną ł się w  15 roku  
życia. Już w  d ru g ie j klasie 
sem inarium  17-le tn i S ta lin  
za jm u je  się oropagandą m a rk ­
sizmu i  k ie ru je  p ierw szym  
m arks is to w sk 'm  n ie lega lnym  
kołem . Ponieważ w  m urach 
sem ina rium  by ło  to n iem ożli­
we, członkow ie  ko ła  w yn a ję li 
w  m ieście pokój, gdzie często 
zb ie ra li się w godzinach po­
po łudn iow ych. Spotkania te 
t rw a ły  do apelu wieczornego.

Jeden z tow arzyszy S ta lina  
z tego >kresu. opowiada lak  
m łody  k ie ro w n ik  koła m a rk ­
sistowskiego uczył ich w n ikać  
i  po im ow ać isto tna treść 
książki, posługiwać się in fo r ­
m atorem  b ib liog ra ficznym , 
a rtv k u ła m i z gazet i czaso­
pism i rob ić  n o ta tk i, kon ­
spekty.

Po u p ływ ie  roku  zaieó w 
kó łku  m arks is tow sk im . S ta lin  
przechodzi do ekonom ii Doli- 
tvczne1 t fragm entów  prac 
M arksa i Engelsa. W T y f l i -  
sie posiadaczem jedynego e- 
gz.emplarza „Kapitału" był 
księgarz _ antykwariusz. W y­
pożyczał on książki czytelni­
kom tylko za opłatą. Człon­
kowi o kółka zeb ra li wśród

siebie pieniądze, ażeby móc 
pożyczyć na pewien czas tę 
książkę. Na zlecenie tow . 
S ta lina  m łodzi m arks iśc i prze 
p isa li ją  całą i zaczęli stu­
d iow ać tę klasyczną pracę 
M arksa  z własnego już, przez 
n ich  ręcznie przepisanego e- 
gzemplarza.

, R ów ieśn ików  tow . S ta lina  
zdum iew ało Jego oczytanie, u - 
ja rzm ia ła  w prost h a rm o n ij­
ność w  doborze m a te ria łu  i 
konsekw encja z. ja ką  w y k ła ­
dał. B iła  zeń o lb rzym ia  siła 
przekonyw ująca . To, o czym 
m ó w ił i  czego uczył, na d łu ­
go w żera ło  się w  pamięć.

S T A L IN  W STĘPUJE  
DO P A R T II

W  sie rpn iu  1898 r. tow . 
S ta lin  w s tą p ił do T y flls k ie j 
o rgan izac ji RSDPR. Tam  za j­
m ow a ł się pracą propagando­
w ą w  kó łkach  robotniczych, 
uczestniczył w  nie lega lnych 
zebraniach rob o tn ików , orga­
n izow a ł s tra jk i.

S ta lin  dostaw a ł ks iążk i od 
zna jom ych m arks is tów  i roz­
prow adzał je wśród członków  
kó łek. Rosły i  k rzep ły  nastro­
je  re w o lu cy jn e  wśród sem i­
narzystów . D yskusje i  spory 
po lityczne s ta ły  się codzien­
nym  z jaw isk iem . I  k ie ro w n ic ­
tw o  sem inarium  nie  m ogło 
tego nie  zauważyć.

Coraz częstsze b y w a ły  re­
w iz je . S ta lin  zna jdow a ł się 
pod szczególną obserwacją 
p o lic ji. A le  m im o to w  d a l­
szym ciągu ko n tynuo w a ł po­
g łęb ian ie  swoich wiadom ości 
W  je dn ym  z m e ldunków  re k ­
to ra  sem inarium  czytam y:

„O godz. 11 wieczorem zna­
lazłem n Dżugaszwili *) Jó­
zefa książkę pt. „Rozwój l i ­
teratury u ras i narodów" 
Letourneu; stwierdzam, że po 
raz 13 wymieniony uczeń czy­
tuje niepożądaną literaturę“.

Zajęcia  w  kó łkach , gawędy 
na tem aty  po lityczne, dysku ­
sje, le k tu ra  „n iepożądanych“ 
książek za jm ow a ły  S ta lino w i 
dużo czasu, tym  n iem n ie j z 
powodzeniem przechodził On 
z k lasy do klasy. Jednakoż 
in spe k to row i sem inarium  u -  
da ło  się zebrać nowe dane 
odnośnie k ie row n icze j ro l i 
tow. S ta lina  i wzrostu rew o­
lu cy jn ych  na s tro jó w  wśród 
studentów . Insp ek to r dop ią ł 
swego, że dnia 29 V .1899 r. 
dy re kc ja  usunęła tow. Stalina 
z sem inarium .

T ak zakończyły się Jego la­
ta szkolne. Opuścił uczelnię 
bez dyplomu.

Ale w m urach seminarium
t o v . S ta lin  p rz y w y k ł do samo­
dzie lne j pracy i  tam  skrys ta ­
lizo w a ły  się Jego poglądy na 
życie. Teraz w iedz ia ł już, do­
kąd prow adzi Jego droga. 
G łęboki i  poważny stosunek 
do spraw zasadniczych, jasny 
obraz celu, w v ja tk o w y  upór 
w dążeniu do celu, sk rom ­
ność. w ie le  tak tu  i tro s k liw o ­
ści w  stosunku do tow a rzy­
szy, n ieustanna chęć do pracy 
nad sobą sam ym  — oto cechy 
cha rak te ru  młodego S ta lina .

cym budowę apołeoseóatwa a*
cjallstyoznego.

Toteż P lan 6 - le tn i przewi­
duje w span ia ły  rozwój e lek­
t r y f ik a c ji  k ra ju : W  roku 1955 
będziemy produkowali 2,3 r * -

.  . .. . . ....

*y  więcej energii elektrycz­
nej niż w r. 1949. W  okresie 
1349 — 55 podwoimy moc na­
szych elektrowni i wybudu­
jem y ponad 70.000 km lin ii 
wysokiego napięcia. Powsta­
ną liczne elektrownie, wypo­
sażone w najbardziej nowo­
czesne maszyny i urządzenia; 
wśród nich elektrownie-gi- 
ganty w  Jaworznie i Miecho- 
wicach, których moc będzie 
3-krotnie większa od mocy 
największej naszej przedwo­
jennej elektrowni.

W  P lan ie  6 -le tn im  uczyn i­
m y pierw szy poważny k ro k  
w  dotychczas zupełn ie zanie­
dbanej dziedzin ie — w ykorzy­
staniu ogromnych zasobów 
wodnych naszego kraju. W y­
budowane zostaną liczne ele­
ktrownie wodne, w związku z 
czym udział elektrowni wod­
nych w  produkcji energii 
wzrośnie prawie 2 -  krotnie. 
D w ie  spośród now ych e lek ­
tro w n i wodnych będą m ia ły  
moc większą niż największe z 
istniejących dotychczas si­
łowni.

Powstaną również pierwszo 
w  Polsce e lektroc iep łow n ie  —  
zakłady w ytw a rza jące  zarów ­
no energię cieplną, ja k  elek­
tryczną. C iepło w  postaci go­
rącej w ody i pa ry  zużywane 
będzie przez pob lisk ie  zakłady 
przem ysłowe dla  celów  tech­
nologicznych, a przez osiedla 
m ieszkaniow e — . do ogrzewa­
nia.

Skojarzona gospodarka 
lektryczno -  cieplna daje o- 
grortme oszczędności na pali­
w ie w  procesie w ytw arzania  
energii. Scentralizowany spo­
sób zaopatrzenia w  ciepło po­
zwala uniknąć budowy indy­
widualnych kotłowni central­
nego ogrzewania, konieczności 
zatrudniania w  nich tysięcy 
palaczy i znacznie polepsza 
w arunki sanitarno - higienicz­
ne w  miastach i osiedlach. 
W  p ierw szym  rzędzie e le k tro ­
c iep łow n ie  w ybudow ane będą 
w  dwóch naszych n a jw ię k ­
szych m iastach —  Warszawie 
i  Łodzi.

Z powyższego tylko  kró t­

kiego opisu wynika, że w  
Planie 6-letnim  nastąpi głę­
boka przebudowa naszej ener­
getyki. Przykładem dT.a nas 
będzie energetyka radziecka 
— najbardziej przodująca e- 
nergetyka na święcie, niedo­
ścigniony wzór energetyki dla 
narodu i  w  służbie narodu.

Pomyślne uruchomienie 
pierwszych większych obiek­
tów energetycznych napawa 
nas w iarą, że energetyka w y ­
kona postawione przed nią w  
Planie 6-letnim  zadania, co 
jest jednym z podstawowych 
warunków realizacji, budow­
nictwa socjalistycznego w na­
szym kraju.

T ra k to r  i maszt l in i i  wysokiego  napięci«. Corax 
oglądać można ten w id o k  w  po lsk ich  wsiach. W raz z energią  
e lektryczną i  m aszynam i dociera na w ieś k u ltu ra  ł ośw iata,

postępuje m echanizacja pracy.
Na zd jęc iu : o rka  w  ca łkow ic ie  z e le k try fik o w a n e j spó łdz ie ln i

p ro d u kcy jn e j Stoszyce.

O tych którzy pomagają
s p e k u la n to m  i  k u ła k o m

w  zw alczaniu kontraktac ji trzody chlewnej

W ie lk ie , nowoczesne tu rb in y , k o tły  wysokoprężne o ca łko­
w ic ie  zm echanizowanej obsłudze —  oto nieodłączne elem enty  
now ych potężnych e lek trow n i, budowanych liczn ie  w  ram ach  
P lanu 6-letniego.

Na zd jęc iu : Konserw acja nowoczesnej tu rb in y  w  jedne j 
z e le k tro w n i Z jedn. Energ. O kręgu Dolnośląskiego.

(F o to  C A F  — fo t .  N o w o s ie ls k i).

K on tra k ta c ja , oparta  na no­
w ych  podstawach, rozpoczęła 
się dopiero 1 września. N ie 
m n ie j jednak na teren ie g m i­
ny  W ojciechowa, pow. sy- 
cow ski w o j. w roc ław sk ie , w i­
dać w yraźne oznaki wzmoże­
n ia  przez w ie lu  ch łopów  ho­
d o w li trzody  ch lew nej.

W  W ojciechow ej, D ru tow d- 
each j  Zawadzie liczba proś- 
hych m ac io r znacznie prze­
wyższa stan sprzed dwóch 
m iesięcy. In s tru k to r  ro ln y  
ZSCh, "tow. R o jew ski, zare je­
s trow a ł w  osta tn ich dn iach 26 
m acior, a b y li tacy, k tó rz y  sa­
m i p rzychodz ili do niego do 
dom u zare jestrować sztukę. 
P ie rw s i hodow cy m acio r o - 
trz y m a li ju ż  osypkę, na sta­
c ję  p rzyb y ły  wagony z w ę­
glem, od 27 rozpoczyna się 
„p rze c inka “  lasu, dz ięk i k tó ­
re j ch łop i zaopatrzą się do­
brze w  opał do gotowania 
pasz, w  jednych ty lk o  D ru to - 
w icach udzie lono ponad 4.0.00 
zł pożyczki na hodowlę.

N ic w ięc dziwnego, że oto. 
S trużek —  od 4 la t mąż zau­
fan ia  g ru p y  hodow ców  w  
D ru tow icach  —  je s t dobre j 
m yśli.

Dam y radę —  pow iada —  
chociaż m am y zako n trak to ­
wać w  ty m  ro ku  239 sztuk za­
m iast 167 w  ub ieg łym  roku . 
Jakżeśm y w le ź li w ęgie l z gm in  
ne j spó łdzie ln i, to niejeden
m ó w ił: zapisz choćby zaraz. 
Żebym  w ted y  ta k  zapisywał, 
to na oko licząc od razu za­
ko n tra k to w a ł bym  18 sztuk, 
albo i  w ięcej... Teraz n ik t  we 
w s i n ie  słucha żadnego gada­
n ia  i p lo tek. Żeby m i ty lk o  
in n i znów n ie  popsu li—

O k im  m yś la ł ofo. Strużek?
K to  oprócz speku lantów  i  

ku ła k ó w  przeszkadza w  kon ­
tra k ta c ji?

•  •  •
W ojc iechow ski z W ietow si

posiada 8 ha ziem i, tak, ja k  
większość jego sąsiadów. Go­
spodaruje jednak „po poznać 
sku“  —  ja k  m ów ią ludzie  — 
W ojc iechow ski p rzy jech a ł bo­
w iem  z poznańskiego. W o j­
ciechowski p iln ie  hodował 
św in ie  i  każdego roku  odwo­
z ił na skup 6 do 7 tuczn ików .

Tak ich , ja k  W ojciechowski, 
p ilnych  i starannych gospoda­
rzy  w  naszym k ra ju  s taw ia 
s ę za w zór i  nagradza wyso­
k im ; pańs tw ow ym i nagroda­
m i i odznaczeniami. A ie  w 
gm in ie  W ojciechowa znalazło 
się k ilk u  niedouczonych i  nie 
m ających zielonego pojęcia o 
po lityce  P a r t ii i w ładzy lu ­
dowej na wsi, pożal się Boże 
„a k ty w is tó w “ , k tó rzy  s tw ie r­

dz ili, że W ojciechowski, to  —  
ku ła k , wyzyskiwacz, m im o, że 
W ojciechow ski pracow ał na 
gospodarstw ie sam i  m kogo 
nie w yzysk iw a ł.

Do czego doszło?
Do tego, że W ojc iechow ski 

przesta ł ko n tra k tow a ć  i  m a­
chnął ręką na hodowlę.

— W olę n ie  być ku łak iem .
Czy to  n ie  o tych  nieukach,

postępujących sprzecznie z 
p o lity k ą  P a r t ii i w ładzy lu ­
dowej na w s i m yś la ł ab. S tru ­
żek?

*  *  *

W  Zawadzie w iększość ch ło  
pów  k o n tra k to w a ła  len. N iko ­
m u we w s i n ie  uda ł się ten 
len tak, ja k  W ieczorkow i i 
Sali, ale k la s y fik a to r z Do­
broszyc p o tra k to w a ł ten len 
na ró w n i z lnem  innych  i za­
lic z y ł go do na jn iższej, p ią te j 
k lasy. Zausznicy ku łaccy pu ­
śc ili ‘zaraz p lo tkę  —  z ty m i 
klasam i przy  k o n tra k ta c ji to 
k łam stw o, ja k ą  klasę byś n ie  
w yhodow a ł —  lnu , bu raków  
cukrow ych  czy trzody  ch lew ­
ne j —  zawsze dostaniesz n a j­
niższą.

Szczęście, że n ie  wszyscy we 
w s i od razu u w ie rz y li w  tę 
ch y trą  p lo tkę  i po d ług ich  
bieganiach, w ysyłan iach p ró­
bek do la bo ra to rió w  j pisa­
n iu  fu r y  pap ierków , uzyska li 
wreszcie zatw ierdzenie w yż ­
szej klasy.

A le  czy to  n ie  o n ich także, 
panach k la sy fika to ra ch  z le k ­
k im i ręka m i i c iężk im i g ło ­
w a m i m yś la ł ob. Strużek?

*  *  *

W  te j samej Zawadzie do 
dziś dn ia  szeroko d ysku tu ją  
ch łop i nad w ypadkiem , ja k i 
p rz y tra f i!  się K ozłow ej, k tó ra  
w  r. ub. zakon trak tow a ła  i  u -  
bezpieczyła 4 świnie.

S ta ło  się tak , że św in ie  je d ­
na po d ru g ie j zaczęły zdy­
chać i  gdy K oz io ł osta tn ią  za­
kopa ł za stodołą, żona jego 
w yruszy ła  do Zak ładu  Ubez­
pieczeń —  P ZU W  — w  S y­
cow ie po odszkodowanie.

W  P ZU W  przedstaw iła  zaś­
w iadczenie od lekarza (leka­
rza przyw ioz ła  na w łasny 
koszt) oraz zaświadczenie ko ­
m is ji sąsiedzkiej, wszystko 
na jśc iś le j w ed ług przepisów.

A le  w  PZUW , n ie ja k i pan 
W ie rzb ińsk i w y czy ta ł w  tych 
dokum entach coś w ręcz in ­
nego.

— Z nam y się tu ta j na ta ­
k ich . Chcecie oszukać pań­
stwo. Odszkodowanie się W am 
n ie  należy.

A  K ozłow a wcale n ie  chc ia­
ła państwa oszukać, ty lk o  po* 
prostu  m ia ła  zaufanie do pań 
stw bw ej in s ty tu c ji ub iezp ie-

czeń 1 przyszła po od szkodo*
wanie, k tó re  się je j najsłusz­
n ie j należało. Koniec końców  
odszkodowania n ie  dostała, 
choć nachodziła się k ilk a  d n i 
od b iu rka  do b iu rka .

Obecnie chłop, k o n tra k tu ją ­
cy św in ie , nie ma obow iąz­
ku  ubezpieczenia ich, ale czy 
tacy tęp i b iu ro k ra c i n ie  pod­
ry w a ją  zaufania mas ch łop­
skich do wsze lk ich innych  in ­
s ty tu c ji państw ow ych i czy 
n ie  o n ich  m yś la ł rów n ież ob. 
Strużek?

Piszemy tn o jednej tyltoo
gm in ie , o poszczególnych w y ­
padkach. o pojedynczych oso­
bach, ale spotkać je  można 
przecież n ie  ty lk o  w  gm in ie  
W ojciechowa.

O ni to  w łaśnie —  ludzie , 
k tó rzy  dz ia ła ją  sprzecznie z 
p o lity k ą  P a r t ii i  w ładzy  ludo ­
w e j na wsi, są pom ocn ikam i 
spekulantów , k u ła k ó w  i  wszel­
k ich  innych  w ro gó w  P olsk i 
Ludow e j, oni to pom agają tym  
w rogom  w  zwalczaniu kon­
tra k ta c ji, oni po d ryw a ją  zau­
fan ie  chłopców  do w ładzy lu ­
dowej.

N ie powiedzie się na d łuż­
szą metę kon tra k tac ja  w  Wa­
szej grom adzie i gm inie , w  
Waszym powiecie, tow a rzy­
sze, je ś li nie wydacie n ieub ła­
ganej w a lk i w szystk im  tym , 
k tó rzy  dz ia ła ją  w b rew  przep i­
som i  p raw om  naszego ludo­
wego państwa, naruszają so­
jusz robotniczo -  ch łopski, 
szkodzą interesom  k ra ju .

—  „Zadaniem władzy ludo­
w e j — pow iedzia ł prezydent 
Bolesław  B ie ru t na C en tra l­
nych Dożynkach w  Poznaniu 
winno być tępienie w oparciu
0 współdziałanie organizacji 
politycznych i społecznych —  
wszelkich nadużyć, wszelkiej 
złośliwej biurokracji, wszel­
kiego łamania obowiązują­
cych ustaw w stosunku do 
chłopa. —  Przestępstwa i na­
dużycia w tej dziedzinie w in ­
ny być i będą najsurowiej 
ścigane“.

A ktyw  Z M P  na wsi działa­
jący u boku P artii może po­
móc i pomoże władzy ludo­
w ej w tępieniu tych nadużyć
1 wciągnie do tej w alk i masy 
młodzieży i starszych.

Czynnej postawy w ściga­
niu każdego przejawu biuro­
kracji, szkodnictwa, aw antur- 
nictwa czy innego wypacza­
nia polityki władzy ludowej 
wobec wsi —  oczekuje od 
ZMP-owców i młodzieży P ar­
tia i  organizacja ZMP-owska.

J. W IŚ N IO W S K I

CZYLI O „SPORCIE " IV
Ttok 1936. O lim p iada. I  

sensacja. K to?  —  Jesse 
Owens. Fenom enalny M u ­
rz y n ! Tacy to  się nawet to 
A m eryce przyda ją . Na razie 
szkoda ich linczować. Bądź 
co bądź cztery złote medale 
w  le k k ie j atle tyce przyspa­
rza ją  chw a ły  USA...

O lim p iada  się skończyła. 
Owens w ró c ił do k ra ju . 
Stawa! C ztery złote meda­
le ! Fenom enalny sporto­
w iec ! Na n im  można ubić  
z ło ty  in teres!

N a jp ie rw  w ięc b y ł f ilm ,  
rad io  i  prasa. —  Owens, 
Owens, Owens!

A  potem  jakoś zapom nia­
no o w span ia łym  le kkoa tle ­
cie. Zapom niano w  rad iu , 
prasie, f ilm ie . Teraz p rzy ­
szła ko le j na innych. Na 
wszelkiego rodza ju  m ena­
żerów  „zpo rto w ych “. Ich  
zdaniem  nie m ia ło  sensu, 
żeby Owens biegał np. na 
100 m etrów . To za m ało  
a tra kcy jn e ! W ym yślono  
więc co innego. —  Oioens 
s ta rtow a ł w  biegach  z koń­
m i w yśc igow ym i. Bądź co 
bądź au tentyczny m is trz  o- 

■ lim p ijs k i.  a to ściąga tłu m y  
żądnej em ocji pub liczno­
ści i  zapewnia n iez ły  do­
chód.

To .nic, że doskonały le k ­
koa tle ta  nie chcia ł się na 
to zgodzić. Pow iedziano mu  
po p rostu : — Jesteś prze­
cież M urzynem ! Chcesz, 
bracie, żyć, m ieć pieniądze  
na utrzym anie?  —  rób to, 
to  m y chcemy l  w y b ij so­

bie z g łow y lekkoa tle tykę . 
Nam  tw o je  4 zło te medale 
o lim p ijsk ie  są potrzebne 
do rek lam y. D la nas in te ­
res, to g run t, a ty  jesteś 
przecież ty lk o  czarnym , cze 
go w ięc się stawiasz?! Rze­
czyw iście. Owens b y ł „ t y l ­
ko czarnym “ i chc ia ł żyć.

Potem Oioens z końm i 
sp rzyk rzy ł się A m e ryka ­
nom. I  znów ucich ło  o s ły n ­
nym  lekkoatlecie , aż... po­
ja w ił  się on n iedawno w  
Niemczech Zachodnich.

W  NRD odbyw a ł się w te ­
dy w ie lk i Z lo t M łodych  
B o jo w n ikó w  o P okó j i  A -  
kadem ickie M is trzostw a  
Św iata.

Trzeba w ięc b y ło  w y m y ­
ś lić  coś a trakcy jnego  tr a- 
m eryka ńsk ie j s tre fie  za­
chodnie j. I  wym yślono. Po 
am erykańsku ! — Do M ona­
ch ium  p rzyb y ła  z USA  dru­
żyna koszykarzy pod nazwą  
„H a rle m  G lobe tro tte rs ‘\  
A le  no rm a ln y  mecz koszy­
k ó w k i nie w zbudz iłby  spe­
c ja ln e j sensacji. Postarano  
się w ięc o „nadzw ycza jny". 
— „K oszyka rze " g ra li z pa­
rasolam i w  rękach, chcąc 
w  ten sposób zadem onstro­
wać sw ó j „w yso k i kunszt". 
P rzec iw n ik iem  b y li („na  
w sze lk i w ypadek") człon­
kow ie te j samej d rużyny, 
k tó rzy  także p rzy jech a li z 
A m e ryk i. T a k i sobie c y rk  
na boisku. i

Acha, a co Je*»« Oto en#? 
i— zapytacie pewnie. Je**«

Owens też przy jecha ł. W
koszykówkę copraw da nie  
gra ł, ale b y ł i... sprzedawał 
na bo isku p rogram y!

B y ło  to n iezw yk łe  w yd a ­
rzen ie ! W ydarzenie ta k  n ie­
zw yk łe , że cała prasa za- 
chodn io-n iem iecka rozp isy­
w a ła  się o n im  z bezgra­
n icznym  zachwytem . Sam 
Owens sprzedawał p ro g ra ­
m y!

Na mecz przyszło sporo
A m erykanów  i  trochę N iem  
ców. P ierw si, z nogam i za­
d a rty m i wysoko do góry  
p lu li sobie d la  urozm aice­
n ia  i  z p rzyzw ycza jen ia ; 
drudzy  z obrzydzenia . — .W 
rezu ltacie  w ięc parasole 
bardzo p rzyd a ły  się „koszy­
karzom " z USA. Bądź co

bądź ta k i parasol potrosze 
zasłan ia.-

*
Owens sprzedawał p ro­

gram y... Owens p rzy jecha ł 
do N iem iec Zachodnich na  
propagandowe ,zaw od y  ko ­
szykow e" n ic nie mające  
wspólnego ze sportem . Czy 
znaczy to, że ten w span ia­
ły  lekkoa tle ta  i  m is trz  zd ra ­
dz ił idea ły  praw dziw ego  
sportu? Idea ły  sportu , k tó ­
ry  służy spraw ie pokoju?  
N ie! Owens, choć zmuszo­
ny  w a run kam i do slużewa  
sw ym  nazw isk iem  re k la ­
m ie, pow iedzia ł co m y ś li i 
czuje.

— K ie dy  z M onach ium  
p rz y b y ł do am erykańsk ie j 
s tre fy  B erlina , w  m yś l za­
rządzenia im p e ria lis tycz ­

nych  mocodawców m ia ł on 
w yg łos ić  na S tadionie O - 
lim p ijs k im  przem ówienie. 
Oczywiście przem ówienie  
na  tem at „do b ro dz ie js tw "  
P lanu M arsha lla , k tó ry  za­
sypuje podległe m u k ra je  
Coęa-Colą i  b ron ią ; prze­
m ów ien ie propagujące re -  
m ilita ry z a ć  ję.

A le  Owens pow iedzia ł co 
innego. — ...stojąc po 15 la ­
tach na tym  sam ym  m ie j­
scu, na k tó rym  bra łem  u -  
dz ia ł w  ta k  w ie lk im  prze­
życiu , ja k  ig rzyska o lim ­
p ijs k ie  — m ó w ił — prze­
biegam zarazem pam ięcią  
te 15 la t. ...ludzkość dozna 
ła  w  tym  czasie w ie le  c ie r­
p ień i łez... M yślę teraz, w  
tych  m inu tach , o m oim  
wielk im , p rze c iw n iku  w  
ig rzyskach o lim p ijs k ic h  i 
dobrym  towarzyszu  — Lu tz  
Dongu, którego pochłonęła  
osta tn ia w o jna. I  w spom i­
na jąc go oraz jego n ie ­
szczęsny los, w o łam  do 
w szystk ich  m atek i  ojeóic 
św ia ta : tw órzc ie  nowe  w ar­
tości w pokoju... dążcie do 
tego, by n igdy żadna w o jna  
wśród tych dzieci nie szu­
ka ła  swych o fia r. Chłopcy  
i  dziewczęta! — Niech w a ­
szym udzia łem  będzie ty lk o  
p o k ó j!"

Odwaga Owensa, k tó ry
w ypow iedz ia ł te słowa w  
Zachodnim  B erlin ie  rządzo­
nym  przez k lik ę  Adenaue- 
ra i jego am erykańskich  
zauszników, w yw o ła ła  u re l 
kie zdum ienie Za sianie 
„kom un is tyczne j propagan­
d y " czekają go po powrocie  
do USA represje, ale Jes­
se Owens, tak  ja k  tysiące 
zw o lenn ików  poko ju  w  
USA  — nie u lą k ł się i  po­
w iedz ia ł co czuje i m yś li. 
---------- (B A R J
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Z arząd o m ! W o je tró d z Ł ie m u  ZM P  tu K atoiu icadh p od  rozu iagę

Kiedy o czytaniu prasy 
tylko się

P rzekonyw ać 
książek i  prasy

do czytan ia 
o rgan izacyjne j

może ty lk o  ten, k to  sam poznał 
je j wartość, dla kogo prasa sta­
ła  się codziennym  pom ocnikiem  
i  doradcą w  pracy organ izacy j­
ne j i zawodowej.

T rzeba stw ierdz ić , że ja k  do­
tą d  nie wszyscy pracow nicy 
naszego Zw iązku rozum ują  w 
ten sposób. T ra fia ją  się jeszcze 
tacy, do k tó rych  świadomości 
n ie  do ta rły  dotąd słowa w ypo­
w iedziane przez Tow  B IE R U T A  
na V I  P lenum  KC  PZPR „A b y  
w ychow yw ać, uczyć, uśw iada­
m iać ludz i, trzeba samemu pod­
nosić sw o ją  wiedzę..."

N ie w z ię li sobie tych słów  do 
serca n iek tó rzy  ak tyw iśc i w 
w o j. k a to w ick im  — w Zarządzie 
W ojew ódzk im  i M ie js k im  ZM P.
P racow n icy obu wspom nianych 
Zarządów  nie prenum eru ją  ta ­
k ic h  pism  ja k  „P oko len ie“ , „N o ­
w a  W ieś“ , „Ś w ia t M łodych“ . 
„Nasze ko ło  p racu je", „D ru ­
żyna“ . W Zarządzie W ojewódz­
k im  ZM P  w  K atow icach nie 
p renum eru je  się rów nież dzien­
n ik a  „S ztandar M ło dych “ .

N ie  na ty m  koniec. W  „n a ­
w a le  prac zapom niano“  prze­
kazać pracow nikom  obu w y m ie ­
n ionych  zarządów uchw ałę k ie ­
ro w n ic tw a  organ izacji w  spra­
w ie  czyte ln ic tw a  prasy. W kon­
sekw encji pracow nicy tych za­
rządów  naw et 1 godzniy dzien­
n ie  nie przeznaczają na czyta­
n ie  prasy, k tó re j ro lę  i znacze­
n ie  znają ja k  dotąd ty lk o  fo r­
m a ln ie  z w ypow iedz i k lasyków  
m arksizm u, przytaczanych czę­
sto p rzy tzw . „s ta w ia n iu “  spra­
w y  prasy.

W  Zarządzie W ojew ódzkim
Z M P  w  K atow icach sprawą n- 
powszecbnienia p renum era ty  i 
czy te ln ic tw a  prasy organ izacy j­
n e j n ik t  się n ie  in te resu je . W

Zarządzie tym  nie  zainteresowa­
no się rów nież dotąd sprawą u- 
powszechnienia czyte ln ic tw a 
książek — w yd aw n ic tw a  m ło ­
dzieżowe zalegają w  m ie jsco­
wych księgarniach „Dom u 
K s ią żk i“ , z k tó rą  to in s ty tu c ją  
Zarząd W ojew ódzki nie u trz y ­
m uje  najm niejszego nawet kon ­
taktu .

Podobnie przedstaw ia się łącz­
ność Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P  z ta k im i in s ty tu c ja m i, jak  
„R u ch “  i poczta Zarząd W oje­
w ódzki zwraca się ty lk o  w tedy 
do tych in s ty tu c ji, k iedy  potrze­
bu je danych o stanie prenum e­
ra ty.

I  dlatego tru d n o  się dz iw ić, 
że w  w o jew ództw ie  ka to w ick im  
zaznacza się dość znaczny spa­
dek liczby p renum eratorów  
pism m łodzieżowych.

Np. w K atow icach, a w ięc 
pod bokiem  Zarządu W ojewódz­
kiego na 67 o rgan izacji zakłado 
wych ty lk o  9 prenum eru je  m ie ­
sięcznik in s tru k c y jn y  „Nasze 
ko ło  p racu je“ . Przyczyn ta k ie ­
go stanu należy szukać w  p ra ­
cy Zarządu W ojewódzkiego, 
którego pracow nicy nie zrozu­
m ie li dotąd, że w y n ik i pracy 
po lityczno - w y jaśn ia jące j są 
ściśle uzależnione od w y n ik ó w  
pracy nad upowszechnieniem 
czyte ln ic tw a  prasy i książek. 
Za pracę nad upowszechnieniem  
czyte ln ic tw a  odpow iedz ia ln i są 
w  ZW  in s tru k to rz y  kol. kol. 
P rzyb y lsk i i Sowa. A le  odpo­
w iedzialność ich jest naprawdę 
problem atyczna, ponieważ są 
oni in s tru k to ra m i czyte ln ic tw a 
z nazwy, w  rzeczyw istości zaś 
za jm u ją  się w szystk im , ty lk o  
n ie  sprawą upowszechnienia 
czyte ln ic tw a . K oledzy Sowa i 
P rzyb y lsk i n ie  b y li dotąd w  te ­
ren ie  ani razu w  sprawach 
zw iązanych z fu n k c ją  przez nich 
pełn ioną, a jeżdżą w  te ren  dość 
często.

W  Zarządzie W ojew ódzkim  
nie przystąp iono dotąd rów nież 
do rea liza c ji zaleceń ZG w  spra­
w ie  pow ołan ia n iee ta tow ych in ­
s tru k to ró w  czyte ln ic tw a  w  za­
rządach pow ia tow ych , zakłado­
w ych, szkolnych, gm innych. N ie 
zrobiono rów nież n ic w  tym  k ie ­
run ku , aby spopularyzować ta ­
k ie  fo rm y  pracy z prasą i ks iąż­
ką, ja k  zebrania dyskusyjne, 
prasów ki, kon ferencje  czy te ln i­
ków . I^ie powołano dotąd zespo­
łó w  czyte ln iczych. Słowem, w 
Zarządzie W ojew ódzkim  ZM P  
w  K atow icach nie  zrob iono nic 
w  tym  k ie run ku , żeby czy te ln i­
c tw o prasy i  ks iążk i wśród 
m łodzieży w o j. ka tow ick iego 
stało się z jaw isk iem  masowym.

W in ien  się nad tym  poważnie 
zastanow ić Zarząd W ojew ódzki 
w  Katow icach. O czekujem y w ia ­
domości o podjętych wnioskach 
i  ich  rea lizac ji.

Z B IG N IE W  Z IA C H

K o l. K aczm arczyk ze Strzelec, pow. N am ysłów  donos! nam , że boisko LZS  w  te j m ie jsco­
wości jes t stale używane jako  pastw isko. A n i P rezyd ium  G m in n e j Rady N arodow e j w  S trze l­
cach an i Zarząd P ow ia to w y ZSCh w  N am ysłow ie  n ie  in te resu ją  się bo lączkam i LZ S -u .

—  D A W A J N A  K O P Y TO , K R A S U L A ! Z A N IM  LZS -O W C Y  Z A Ł A T W IĄ  W  R A D Z IE  
RODOW EJ, M O ŻE M Y  JESZCZE TRO CHĘ PO GRAĆ!

N A -

Młodzież bierze czynny udział 
w walce z e  s p e k u la c ją

Jak kapral Karaś i traktorzystka Janka
zostali przodownikami pracy

Z żo łn ie rza m i w  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j O c ieszyn
(Ze  w sp o m n ień  korespondenta )

=  Śladem naszych interwencji =
L is t ko re spo n d en ta  pom óg ł 

p rze łam ać fa łs z y w y  stosunek 
do k r y t y k i

K o ło  Z M P  w G um ienicach 
pow. K ro toszyn  nie  m ogło do 
n iedaw na poszczycić siej swą 
pracą i osiągnięciam i. Wśród 
m łodzieży szerzyło się p ija ń ­
stwo. Zebrania ko ła  nie odby­
w a ły  się w  ogóle, a próby o r­
ganizowania ich kończyły  się 
p ijańs tw em  i  hu lankam i. Za­
rząd G m inny  Z M P  rów nież nie 
in te resow a ł się życiem koła.

L is t te j treści redakcja  o trzy ­
m a ła  od naszego czyte ln ika  kol. 
B. Brcnow leza.

Sprawę z prośbą o je j zbada­
n ie  sk ie row a liśm y do Zarządu 
P ow iatowego w  K rotoszynie , od 
k tórego o trzym a liśm y ogó ln iko ­
w ą  odpowiedź, że zarzu ty czy­
nione ko łu  Z M P  w  G um ie n i­
cach są n iepraw dziw e.

Redakcja n ie  poprzestał« na 
ty m  n ic  nie m ów iącym  w y ja ś ­
n ie n iu  i zw róc iła  się do Za­
rządu W ojewódzkiego Z M P  w 
Poznaniu.

Jak nam  obecnie w y jaśn ia  
Zarząd W ojew ódzk i w  Pozna­

n iu , ZP Z M P  w K rotoszyn ie  
delegował na m iejsce in s tru k ­
to ra  organizacyjnego, k tó ry  o- 
g ran iczy ł się do om ów ienia 
spraw y w  Zarządzie G m innym  
ZM P.

Tego rodzaju za ła tw ien ie  
spraw y — pisze Zarząd W oje­
w ódzki ZM P  — świadczy oczy­
w iście o lekceważącym  stosun­
ku  do k ry tycznych  uw ag ko re ­
spondentów, ich  skarg i  zaża­
leń.

W  zw iązku z tym  ZW  zw ró c ił 
uwagę przewodniczącem u ZP 
ko l. B orow skiem u.

Zarząd W ojew ódzki k o m u n i­
ku je , iż większość zarzutów  na ­
szego czyte ln ika  by ła  p ra w d z i­
wa. Obecnie Zarząd G m inny  
pomógł Zarządow i ko ła  przea­
nalizować sytuację, ud z ie lił k o ­
łu  w ytycznych  i  pomógł w y p ro ­
wadzić p row odyra  g rupy  p ija ­
ków  na w łaśc iw ą  drogę. D z i­
s ia j kolega ten jest tra k to rz y ­
stą i stale przekracza swą n o r­
mę. 1. j .

te rm inu  
sprzedaj dadalkima) ilaści węgla

d l a dos ta w có w  trz o d y  ch le w n e j
C entra la  Rolnicza S pó łdz ie ln i „Sam opom oc Chłopska“  po­

da je  do w iadom ości:
1) Sprzedaż dodatkow ych ilośc i węgla dla ro ln ik ó w  dostaw ­

ców  trzody  ch lew nej, zakon traktow ane j lub  n ieza kon trak to - 
w ane j, przedłuża się do dn ia  30 w rześnia 1951 r.

2) R o ln icy, k tó rzy  w  tym  okresie dostarczą do pu n k tu  skupu 
trzodę chlewną bekonową lub  m ięsno-słon inową, o trzym a ją  
doda tkow y p rzydzia ł węgla w  ilości:

125 kg na sztukę zakontraktow aną 
100 kg na sztukę n iezakontraktow aną 

oraz m a ją  p ierwszeństwo do jednoczesnego nabycia  w ęgla na 
ogólne ceie opałowe w  ilości dalszych 200 kg na gospodarstwo, 
zgodnie z w a ru n ka m i obow iązu jącym i przy  sprzedaży węgla 
d la  wsi.

3) W ęgiel sprzedawany będzie na podstaw ie z a ś w i a d c z ę ,
n  i  a, k tó re  w ydaw ać będą p u n k ty  skupu żywca (GS) przy 
dostaw ie sz tuk i przez producenta, łącznie z k w ite m  zakupu.

Szybko po całej w s i rozeszła
się radosna wieść. J u tro  p rzy ­
jeżdża do spó łdz ie ln i wo lsko, by 
pomagać w  pracach żn iw nych. 
Na tw arzach m ieszkańców m a­
low a ła  się radość.

Przewodniczący chodząc du ­
m nie, n ie  om ieszkał n ikogo za­
czepić, by móc powiedzieć: 
„czy w iesz ja k i nas spo tka ł za­
szczyt? Na dwa d n i o trz y m u je ­
m y pomoc w o jska. Czy rozu ­
miesz? A ż 40 chłopa. Że­
by ty lk o  POM p rzys ła ł jeszcze 
ze 2 tra k to ry , to  robota pó jdzie  
ja k  się pa trzy. A le  ja k  ich  p rz y ­
jąć? C hcia łbym , żeby w szystko  
w ypad ło  ja k  n a jle p ie j" .

Nie b y ło  w  spó łdz ie ln i czło­
w ieka, k tó ry  by n ie  ży ł tą  ra ­
dosną wieścią. S tarzy i  m łodzi 
u w ija li się, ja k  w  ukrop ie . S tara 
Kaczm arkow a, przewodnicząca 
K o m ite tu  Sklepowego w raz  z 
gospodynią Czerw ińska u w iły  ze 
św ie rku  g irlandę  i zaw iesiły  ją  
nad główną bram ą, obok haseł 
pisanych starannie .kredą i po­
w yc inanych  z b ris to lu . „W ojsko  
P olsk i Lu do w e j — na straży  
P oko ju "  — g łos ił jeden z nap i­
sów. Hasto to czyta ła  cała wieś.

Jodq żołnierze!

Następnego dn ia  ranek b y ł
p iękny. Ledw ie  słońce w ych y ­
l i ło  się zza w idnokręgu , k to  t y l ­
ko  ży ł, podążał w  stronę bram y 
na uroczyste po w ita n ie  żo łn ie­
rzy. Schodzili się ludzie  z całe­
go Ocieszyna: oborow i, dojarze, 
członkow ie  spółdzie ln i, cała lu d ­
ność.

C h w ila  oczekiwania i  nagle 
ktoś z zebranych k rz y k n ą ł:

— Już jadą !
Rzeczywiście 2 ciężarowe sa­

m ochody w jecha ły  na spółdzie l­
cze podwórze. Na samochodach 
w id n ia ły  napisy: „W o jsko  z lu ­
dem“ , „W o jsko  niesie pomoc 
w s i“ . O krzykom  m łodzieży: 
„n łech  ży je  nasze Ludow e W o j­
sko!“  w tó ro w a li starsi. D ziew ­
częta obrzucały żo łn ie rzy k w ia ­
tam i. Na jstarszy spółdzielca po­
w ita ł gości Chlebem i  solą.

Dowódca da ł sw ym  chłopcom 
rozkaz rozejścia się. W tedy do­
piero nastąp iła  serdeczna w ym ia  
na m y ś li i  słów. Dziewczęta 
śm ia ły  się częstując żo łn ie rzy 
kw aśnym  m lek iem  i maślanką. 
Zaw iązała się serdeczna p rzy ­
jaźń m iędzy na jlepszym i syna­
m i P o lsk i Ludo w e j a ludnością 
w ie jską . P ow itan ie  n ie  trw a ło  
długo. Pogodny dzień i  jasno 
świecące słońce p rzyp om in a ły  o 
obow iązku. P ian b y ł ju ż  gotów.

Jedni poszli ustaw iać żyto, in ­
n i ud a li się do staw ian ia  stogów, 
reszta zaś z kosam i pomaszero­
wała na ła ny  szumiącej i  d o j­
rza łe j pszenicy, gdzie przed 
c h w ilą  w jecha ły  P O M -ow skie  
tra k to ry .

Kapral Karaś 
wyleczył traktor

P rzodującej trak to rzystce  
P O M -u  Jance Banaś p rzydzie lo­
no „do pom ocy“  kap ra la  Jana 
Karasia , k tó ry  pomagał je j p rzy 
obsłudze snopow iązałki. P rzy ­
k ładna  praca tych  dw ojga rzu ­
cała się w szystk im  w  oczy.

M ioda tra k to rzys tka  i  ka p ra l 
Karaś śpiew ali. Do ta k tu  p rzy ­
g ry w a ł im  Zetor, k tó ry  p ro w a­
dziła  Janka.

Nagle głośny trzask.
Janka za trzym u je  tra k to r. 

Zeskoczyli oboje. To kam ień, 
potrzebny rem ont. Co będzie­
my rob ić, spo jrza ła  py ta jącym  
w zrok iem  Janka na kaprala. 
A le  ten uśm iechnął się ty lko . 
Szybko zd ją ł d re lichow ą bluzę, 
w z ią ł w  rękę k lucz i  po c h w ili 
od kręc ił kosę. Za k ilk a  m in u t 
uszkodzona część by ła  ju ż  z n i-  
towana  i  napraw iona. Można 
było kosić da le j.

T ak  szybko? —  zdziw ien ie  
Jank i by ło  n iepom ierne — nie 
zdążyłam  jeszcze n a o liw ić  t ra k ­
tora. K a p ra l b y ł szczerym i 
rozm ow nym  chłopcem. Opo­
w iedz ia ł je j,  że jest czołgistą, 
pochodzi ze w si, jego o jciec po­
siadał m ałe gospodarstwo, a o- 
becnie jes t członkiem  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j K a p ra l m ów ił, 
że te wszechstronne w iadom o­
ści zdobył w  w o jsku .

D z is ia j —  opow iada ł on —  
naszym Ludo w ym  W ojsku  

zdobywa się n ie  ty lk o  wiedzę  
w ojskow ą, ale zdobywa się ró w ­
nież zawód. W  w o jsku  dla  
m łodego w ie jsk iego  chłopca o- 
tw ie ra  się szeroka droga aw an­
su.

Bardzo się to  Jance podobało.
I  ona opow iadała m łodem u 

k a p ra lo w i o swoich losach. Jest 
sierotą. Rząd L u d o w y  zatrosz­
czył się o nią. Została przez o r­
ganizację m łodzieżową sk ie ro ­
wana na ku rs  trak to rzys tów , 
k tó ry  zdała ja ko  jedna z p ie rw ­
szych. Obecnie ma zapewnioną 
prace i zarobek. •

Pom yślcie k a p ra lu  — k to  by 
się w  Polsce przedw rześniowej

zatroszczył o m łodą dziewczynę, 
sierotę?

—  Wiesz co —  p rze rw a ł je j nieo 
czekiwanie k a p ra l —  k ie dy  skoń­
czę służbę w o jskow a będą p ra ­
cow ał w  W aszym P O M -ie  jako 
m echanik. T y  tu  będziesz prze­
cież trak to rzys tką . T ak ja k  dziś 
będziem y wspóln ie  pracować.

Kaczm arkow ą, k tó ra  p rzyn io ­
sła m łodym  obiad, zdziw iła  ta 
zażyłość m łodych. „A le  się zgra­
l i “ . m ruczała pod nosem.

Janka chcia ła zatrzym ać Ze­
to r i w spóln ie zieść obiad, ale 
m łody czołgista w s iad ł na t ra k ­
to r  i  p racow a ł do czasu, gdy 
tra k to rzys tka  na jad ła  się do sy­
ta. Potem zm ie n ili się. K a p ra l 
Karaś skończył obiad, podzię­
ko w a ł K aczm arkow ej i  w s iad ł 
na snopowiązałkę. T rak to rzys tka  
i czołgista p racow a li dale j. Z b ie ­
ra l i  p lon  wspólne j gospodarki, 
p lon o b fity  i radosny, owoce 
„S iew u P oko ju “ .

Jak zabawa — to zabawa

Z m rok zapadał. Ludzie  ko ń ­
czy li pracę zw o łu jąc się w za jem ­
nie. Na po lu pozostali ty lk o  
Janka i m iody ka p ra l kosząc u - 
parcie n ie w ie lk i ju ż  skraw ek 
pola. W reszcie skończyli, uści­
snęli sobie d łon ie  i  potem  skie­
ro w a li maszynę w  stronę domu. 
Na1 dziedzińcu spółdzie ln i zebra­
n i ju ż  b y li wszyscy m ieszkańcy.

Coraz to  z ry w a ły  się wesołe lu ­
dowe melodie. Karaś i  Janka d o  
odstaw ieniu tra k to ra  zam eldo­
w a li przewodniczącem u, że ro ­
bota skończona. N ie chcia ł im  
w ierzyć. „T o  n ie  m ożliw e, żeby­
ście ty le  skos ili“  — m ów ił, ale 
w idząc, że m łodz i n ie  ża rtu ją , 
serdecznie im  pogra tu low a ł.

Zagrzm ia ła  ludow a kapela, 
ru szy li do tańca wszyscy zebra­
ni, dziewczęta ze spó łdz ie ln i z 
m ło dym i żo łn ie rzam i śm iga ły w  
zaw ro tnym  tem pie oberków  i  
poleczek.

— Jak ci w o jsko w i wspania le 
tańczą —  m ó w iły  do siebie 
dziewczęta n ie  mogąc złapać 
tchu.

Nagle o rk ies tra  m ilkn ie . Na 
podwyższenie wchodzi prze­
wodniczący. P rzedstaw ia on ze­
b ranym  przodow n ików  pracy, 
k tó ry m i są tra k to rz y s tk a  Jan i­
na Banaś i  kap ra l Jan Karaś. 
S kosili oni jednego dn ia  9 ha 
pszenicy. Następnie p rzew odn i­
czący m ów i, że dz ięk i pomocy 
żołn ierzy, k tó rych  spółdzie ln ia 
gości, ustaw ionych zostało 8 sto­
gów i zestaw ionych w  m endle 
90 ha zboża. D z ięk i te j pomocy 
możemy w yw iązać się z naszych 
obow iązków  wobec Państwa od­
staw ia jąc przedterm inow o zboże 
— kończy przewodniczący.

Korespondent
JE R Z Y  F R Ą C K O W IA K

Ocieszyn

U chw a ła  Rządu o walce ze
spekulacją stała się dla szero­
k ich  mas m łodzieży w ie lk im  
bodźcem do w łączania się w 
prace K o m is ji do W a lk i ze Spe­
ku lac ją  i  N adużyciam i w  H an­
dlu.

Już w  pierwszych dniach po­
w o ływ a n ia  K o m is ji p rzy te re ­
nowych Radach Narodowych, w 
skład k tó rych  weszli rów nież 
ak tyw iśc i ZM P, rozpoczęto p ra ­
cę uśw iadam ia jącą wśród załóg 
fabrycznych i chłopów w  gro­
madach. zwracając g łów nie u - 
wagę na wzięcie czynnego u - 
dzia łu i pomoc w  pracach k o m i­
s ji społecznych.

W powiecie żyw ieck im  m łodzi 
członkow ie pow ia tow e j K om is ji 
do W a lk i ze Spekulacją w y k ry li 
na teren ie gm iny Jeleśnia w 
grom adzie Sobotnie M ałe zama- 
gaw now ane mięso wołow e w 
ilości 459 kg oraz 9 po ćw ia rto ­
wanych w ieprzków . Magazyn 
należał do by łych w iaścic ie li 
sklepów rzeźniczych, Dercza i 
K oba ia  Rzeźników - spekulan­
tów  oddano w  ręce p ro k u ra tu ­
ry  pow ia tow e j.

W gm in ie  T rzeb in ia  m łodzież 
s tw ie rdz iła  n ieuczciw y rozdzia ł 
cukru  i cementu. T ow ary te 
sprzedawane b y ły  przez m iejsco 
wego sołtysa pokry jom u , w no­
cy, spekulantom  i ku łakom  
w ie jsk im . Sołtysa i k ie row n ika  
m ie jscow ej spółdzie ln i oddano 
w  ręce M.O.

Przed k ilkom a  dn iam i b ryg a ­
da społeczna kol. Zbigniewa 
M iesika w y k ry ła  szereg nadu­
żyć w  G m inn e j S pó łdzie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“  w  Rajczy, 
w  sklepie n r  7 w  Z w ardon iu . 
S tw ierdzono, że n iektó re  tow a­
ry , ja k  proszek do prania, tłuszcz

w ieprzow y, chieb , m yd ło  i  pa­
pierosy sprzedawano po cenach 
paskarskich, np. tłuszcz w ie ­
przowy kosztu je 15.10 zł, a 
sprzedawano po 22,59 zł, 1 bo­
chenek chleba żytniego 88% ko­
sztuje 2.10 zł, a sprzedawano go 
po 2.70 zł, ) kostka 200 g m yd ła  
kosztu je 2.00 zł., sprzedawano 
po 2.50 zł. itd . K ie ro w n ik ie m  
tego sklepu b y ł B ron is ław  W ę­
glarz, k tó ry  nie ty lk o  to le ro ­
w a ł nadużycia, okrada jąc masy 
pracujące, ale w  sposób o rd y ­
na rny  odnosił się do k u p u ją ­
cych. B rygada społeczna prze­
kazała sprawę k ie ro w n ika  skle­
pu p rokura tu rze  pow iatowej.

W Zakopanem 3-osobowa K o­
m isja do W a lk i ze Spekulacją, 
złożona z ak tyw is tó w  ZM P, 
zdemaskowała szkodliw ą dzia­
łalność p racow ników  C e n tra li 
Ogrodniczej K ie ro w n ic tw o  Cen­
tra li O grodniczej zam awia ło po 
2 wagony tow aru, odsyła jąc go 
następnie z powrotem  do punk­
tu  w ysy łk i. Zatrzym ano tabo r 
ko le jo w y  oraz płacono za po­
stój 500 zl za 24 godziny. 
Rezulta tem  tego by ło  gn icie 
większości owoców i  w a rzyw  
zm agazynowanych w  wago­
nach.

Z M P -ow cy z Łabędowej, pow. 
N. Sącz, w y k ry l i szajkę speku­
la n tów  złożoną z 14 osób, k tó ra  
w  gm in ie  Muszyna w y k u p iła  o - 
ko ło  40 ton nawozów sztucznych. 
Nawóz ten sprzedawany b y ł po 
cenach paskarskich na te ren ie  
pow ia tów  nowotarskiego i l i ­
manowskiego. N ic przeto d z iw ­
nego, że mało i ś redn io ro ln i 
ch łop i odczuw ali stale b rak tego 
koniecznego do up raw y  ziem i 
p roduktu .

A. G A JZ L E R

W  P rze m yś lu  z a k o ń c z y ł się 
ogó lnopo lsk i kurs

dla wychowawców internatów
W ychow anie m łodzieży na 

św iadom ych o b yw a te li — to 
jedno z na jw ażn ie jszych zagad­
nień. W  in te rna tach , gdzie m ło ­
dzież uczy się ko lek tyw n ych  
fo rm  pracy i  koleżeńskiego 
w spółżycia — opieka w y k w a li­
fikow anych , ideowych s ił op ie­
kuńczych jes t niezbędna.

W iem y, że dotychczas nie 
m am y dostatecznej ilośc i do­
b rych w ychow aw ców  in te rn a ­
tów , co jest często powodem 
różnego rodzaju niedociągnięć 
na tym  odcinku.

25 sie rpn ia br. w  Przem yślu 
został zakończony O gólnopolski 
ku rs  d la  w ychow aw ców  in te r ­
natów. O rgan iza torem  kursu by ł 
C en tra lny  Urząd Szkolenia Za­
wodowego. Uczestn ikam i kursu

b y li absolwenci L iceów  Peda­
gogicznych. Na zakończenie 
kursu  odbyła się uroczysta aka­
demia z udzia łem  społeczeństwa 
Przem yśla. A kadem ia została 
s tarannie przygotow ana przez 
m łodzież.

Na kurs ie  w y ró ż n ili się ko le­
dzy W. G ier, R. N o w ick i, St. 
W ysiecki i  w ie lu  innych.

W  roku  szkolnym  1951/52 ab­
solwenci ku rsu  obejm ą odpo­
w iedzia lne fu n kc je  w ychow aw ­
ców w  in te rna tach  szkół za­
wodowych. M łodz i dobrze 
p rzyg o to w a n i, w ychow aw cy 
przyczyn ią się w  poważnej m ie ­
rze do w ychow ania  m łodzieży 
na św iadom ych budowniczych 
socjalistycznego państwa.

¡0P% K. GRYZEmKij

NARIN0AC-M POLSKI I ŚWIATA
M ecz z A u s trią

aa dzień 17 w rześnia 1951 r, 
(pon iedzia łek)

'Projęram I na fa li 1322 ra

W iadom ości 5.05 6.30 7.00 7.55 12.04 
W.00 20.00 23.00.

5.10 Aud. dla w si, 5.20 Koncert, 8.05 
Pieśni masowe i m elodie ludowe, 7.45 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli, 
8/00 Koncert, 8.55 Aud. dla k l. I, 9 20 
Aud. dla k l. I I I ,  9.45 In fo rm acje , 9.50 
Koncert so listów , 10.15 Muzyka bale­
towa, 10.55 ..L is t“  -  opow. Ju rija  Ja­
nowskiego, 11.15 „M uzyka  i ak tua lno ­
ści“ , 11.45 „G łos  m ają kob ie ty “ , 12.30 
Aud. dla w si. 12.45 „N a  swojską nu­
tę '4, 15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 Kon­
cert p. d. Seredynskiego. 17.15 „Z  kra 
ju  i ze św ia ta “ , 17.45 Dobry k ró tko fa ­
low iec zna język rosy jsk i, 18.00 Kom ­
pozytor Tygodnia -  Jerzy Fryderyk 
Haendei, 18.40 „N o w y  rnur“  ode. 
pow. Hussarsklego, 19.00 śpiewa Paul 
Robeson, 19.15 Aud. dla m łodzieży, 
20..'10 Rosyjska muzyka ludowa, 20.45 
Aud. dla wsi, 21.00 Recital skrzypco­
wy St. Taurosa. 21.25 Reportaż lit . ,  
21.40 Muzyka rozrywkow a, 22.20 Mu- 
ly k a  symfoniczna.

P rogram  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości 5.05 6.00 7.00 7.58 17.00 
» .0 0  23 00.

5.15 M elodie ludowe I pieśni maso­
we, 7.45 Duet fortep ianowy, 13.30 M u­
zyka dla wszystkich. 13.50 Aud. ZNP.
14.30 „F e lk a “  -  fragm . pow. Ign  Dą
brow skiego. 14.50 Koncert rozrywkow y. 
15 30 Aud dla dzieci, 15.50 Aud F^.k 
dla chorych. 16.05 Pieśni St. N iew ia ­
domskiego 16.20 Dziennik warszaw 
gki, 16.35 Recital fo rtep ianow y Benno 
M oisiew icza, 17.05 Odpowiedzi „F a li 
49“ , 17.15 Koncert. 18.00 „M łod z ian
piękny i posępny“  -  fragm ent książ 
ki St’ R Dobrowolskiego, 18.15 ,.w
pracow niach naukowych“ . 18.25 U lu 
bione melodie. 19.00 Wszechnica Ra­
diowa,, 19.20 Koncert p. d. Tarskiego,
20.30 Aud. rozryw kow a, 21.00 Recital 
skrzypcowy Stan. Taurosa, 21.20 „W o l­
ne C hiny“  — kantata, 21.45 „W spom ­
n ien ia  robotnicze“ , 22.00 Muzyka i ak^ 
tua lności, 22.30 M uzyka taneczna, 23.10 
Koncert p. d. Gerta.

Sztandaru «
MŁODYCH
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K oresp o n de n c ja  p o w in n a  
n ie ty lk o  in fo rm o w a ć , a le i  uczyć

K o l. W olnarek, Zarząd Z a k ła ­
dow y ZM P  przy D ru k a rn i Tech­
n iczne j w  B y tom iu .

K orespondencji Waszej, w  
k tó re j piszecie o zorganizow a­
n iu  brygad p rodu kcy jnych  w  
Waszych zakładach, n ie  możemy 
w ykorzystać w  gazecie, gdyż p i­
szecie zbyt ogólnikowo. Pisząc 
o organ izacji b rygad w spom i­
nacie o napo tykanych tru d n o ­
ściach, ograniczając się do 
stw ierdzenia , że „O rgan izacja  
Z M P -ow ska  w raz  z Podstawo­
w ą O rganizacja P a rty jn ą  zabra­
ły  sie do organ izow ania tych  
brygad, w a lczy ły  z w sze lk im i 
trudnośc iam i w  sposób zdecy­
dowany o ja k  najszybsze u ru ­
chom ienie tych  zespołów w  
p ro d u k c ji“  Z ja k im i trudn o ­
ściam i walczyliście? W ja k i 
sposób pokonyw aliśc ie  te t ru d ­
ności1’ Dalej piszecie, że „W resz­
cie zapadła decydująca chw ila . 
M łodzież będzie mogła w  jeszcze 
większym  stopniu wnieść w k ład  
w  w ykonanie p lanu naszego za­
kładu. W przem yśle p o lig ra ficz ­
nym  nie notowano jeszcze suk­
cesów zespołowych". I  tu  znów 
n ie  w ie m y  jaka  to  b y ła  ta  de­

cydująca chw ila? Jak ie  sukcesy 
no tu ją  Wasze zakłady?

Rzecz jasna, że tak  napisana 
korespondencja n ie  nadaje się 
do d ru ku . P am ięta jc ie  o tym , że 
korespondencje Wasze w in n y  
nie  ty lk o  in fo rm ow ać, ale i 
uczyć. A  uczyć będą w tedy, 
je ś li dok ładn ie  napiszecie nie 
ty lk o  o swoich osiągnięciach, 
ale i o stosowanych przez Was 
m etodach pracy, je ś li podz ie li­
cie się z nam i W aszym i do­
św iadczeniam i na by tym i w  te j 
pracy.

K orzys ta jąc  z tych  wskazówek 
na pewno napiszecie dobrą ko­
respondencję. A  w ięc —  cze­
kamy.

*
Uczniom  Szkoły P ra k tykó w  

S pecja listów  w  M iliczu , k tó rzy  
nadesłali nam  pozdrow ienia 
znad morza, serdecznie dz ięku­
jem y i pros im y o nawiązanie 
z nam i stałego kon taktu .

Kol. kol. B arbarę  H L A - 
SKO  i  Jadw igę L E W A N ­
D O W S K Ą  p ros im y o zgło­
szenie się do red akc ji, ce­
lem  odebrania lis tów .

Młodzież SI*-imska
osiąga dobra wyniki
w  p r a c a c h  s p u łc c z n y c h

Prace społeczne, w yko n yw a ­
ne przez hufce SP m a ją  różno­
rodny cha rakte r: pomoc w  p ra ­
cy P G R-om , m e lio rac ja  łą k  na 
teren ie gm in, napraw a dróg, 
bo isk sportow ych, zalesianie 
itp .

Doskonałe osiągnięcia m ają 
hufce pow. radomszczańskiego. 
W bieżącym roku  junacy SP 
w yb ud ow a li na teren ie pow iatu 
46 km  nowych dróg i  n a p ra w ili 
37 km .

Zasadzono k ilkanaśc ie  tysięcy 
sadzonek drzew leśnych. M ło ­
dzież pracowała przy żniwach, 
obecnie pomaga w  akc ji skupu 
zboża. Część m łodzieży z po­
w ia tu  w y jecha ło  do brygad 
turnusow ych, w ie le  poszło do 
różnych szkół.

W powiecie W ałcz gm inny 
hu fiec SP w  Jastrow ie  w y k o ­
nał ju ż  roczny plan prac Spo­
łecznych w 443 proc. Szczegól­
nie w y ró ż n ili się tu  junacy Jan 
Chrobak, Zygm un t P ila rczyk, 
Anie la Demra, Jan ina  Prane i 
w iele innych .

W powiecie S łupsk na czoło 
wysuwa się hu fiec  gm inn y  SP 
w  Dębnicy Kaszubskie j. Hufiec 
ten w yko na ł roczny p lan w  309 
proc. W. W.

X IJ V
W  paźdz ie rn iku  1932 r. w  Poznaniu, 

po bardzo ciężk ie j walce w yg ra liśm y  z 
reprezentacją  A u s tr ii 9:7. W y n ik  ten 
nie  przynos ił zaszczytu naszemu p ię- 
ściarstw u. Nasi bokserzy w a lczy li sła­
bo, bez a m b ic ji i  zapału. Zastanaw ia­
łem  się dlaczego tak  się stało.

Doszedłem do przekonania, że w ię k ­
szość zaw odników  stanęła na r in g u  
poznańskim  przesycona i  w p rost znu­
dzona boksem. B y ł to dopiero paź­
dz ie rn ik , a ju ż  zawodnicy b y li zmęcze­
n i. Od pierwszych dn i w rześnia k lu b y  
w y ko rzys tyw a ły  każdą niedzielę, aby 
organizować spotkania.

W A L K A  O FO TE LE
Czy spotkania urządzano w yłącznie 

poto aby zdobyć pieniądze? Nie, Fa­
ta ln y  b łąd k r y ł się też w  statucie PZB. 
Zgodnie ze s ta tutem  k lu b  zdobyw ał 
głosy na w a lne zgromadzenie w  zależ­
ności od ilośc i rozegranych spotkań, 
od ilości zdobytych ty tu łó w  w  m is trzo ­
stwach okręgowych i k ra jow ych . Za 
drużynow e m istrzostw a k lu b  o trz y m y ­
w a ł specja lną prem ię w  postaci głosów 
na w a lne zebranie. W  tpn sposób k lu ­
by dążyły do rozg ryw an ia  ja k  n a j­
w iększej ilości meczów,; nie troszcząc 
się absolutn ie o zdrow ie bokserów. 
Jednym  słowem, każdy mecz przyczy­
n ia ł się do zdobycia głosów i  fo te li w  
zarządzie.

Tego rodzaju system do b ija ł biedne 
k lu b y , k tó re  nie m og ły sobie pozwolić 
na organizację spotkań czy sprowadza­
nie d rużyn  zagranicznych. W ie lk ie  i  za­
możne k lu b y  rządz iły  n iepodzie ln ie 
Zw iązkiem , wprow adza jąc do jego za­
rządu swoich ludzi. N ic  dziwnego, że 
Zw iązek dba ł ty lk o  o in teresy w ie lk ich  
k lubów , a małe pozostawały bez op ie­
k i. System ten doprowadzał rów nież do 
tego, że do zarządu PZB dostali się lu ­
dzie n ieodpow iedni. B y li on i w p row a­
dzeni do zarządu przez k lu b y  i uw a­
żali, że ich zadanie polega wyłącznie 
na b ron ien iu  in teresów  w łasnych barw.

N ic dziwnego, że w Zarządzie PZB 
w ydarza ły  się niesam owite h is to rie : 
zawieszano zawodników, utrącano ich 
przed meczami o drużynowe m is trzo ­
stwo Polski, uw zględniono nieuzasa­
dnione protesty itd . itd

K A R P IŃ S K I W  A K C J I

Konarzewski, Karpiński, Chmielewski, Gamcarek, Sipiński, Cy­
ran, Polus, Rogalski!

Przypom nę teraz 
r in g u  poznańskim .

co się dzia ło  na

K a rp iń s k i spo tka ł się z na jlepszym  
A ustriak iem , przyszłym  m istrzem  E u­
ropy Zehetmayerem. System w a lk i tego 
boksera polegał na dobre j pracy nóg, 
b łyskaw icznych doskokach i bardzo s il­
nych seriach ciosów z póldystansu. W 
pierwszej rundzie  przeciw n icy w a lczy li 
bardzo szybko, w ym ien ia jąc  ciosy W 
d ru g im  starciu w a lka  by ła  nadal w y ­
rów nana, jednak można by ło  zauważyć 
techniczną przewagę m istrza Europy 
W trzecie j ru tyno w a ny  Zehetm ayer 
bierze górę i do końcowego gongu nie 
wypuszcza z rąk in ic ja ty w y  W alery 
przegra ł, ale przegra ł z n ieb y le jak im  
przec iw n ik iem  j po meczu o trzym a j na­
grodę za najlepszą postawę wśród bok­
serów polskich.

SUKCES PO LU S A
i

W  innych  w ą ikach : Rogalski ulegi 
E rbenow i, a Polus wysoko w yg ra ł z 
jednym  z najlepszych A u s try ja kó w  — 
Weissem, k tó ry  w k ilk a  lat później zo­
stał zawodowym  m istrzem  Europy 
Przeczuwałem , że w d ru g ie j Weiss ru ­
szy do ataku ' będzie chcia i zaskoczyć 
Polaka M ów ię w ięc w  czasie przerw y 
Polusow i.

—  Teraz zastosuj ta k ty k ę  defensyw ­

ną. Weiss n ie w ą tp liw ie  będzie a tako­
wał. O dskaku j i k o n tru j z praw e j.

M oje p rzew idyw an ia  okazały się s łu ­
szne. Weiss na tychm iast po gongu ru ­
szył do ataku, szukając póldystansu i 
zwarć Polus jednak posłuchał, celnie 
kon tro w a ł dzięki czemu bardzo osłabi! 
p rzeciw n ika

W prze rw ie  po d ru g ie j rundzie  pou­
czyłem Polusa, że teraz luz czas, aby 
on przeszedł do ataku, bo Weiss ledw ie 
dyszy.

Tak się też stało, bezustanne lewe 
Polusa, doprow adziły  Weissa do roz­
paczy. S tra c ił on głowę i przegra ł w y ­
soko.

W meczu ty m  deb iu tow a ł rów nież 
łodzian in  Cyran — bokser o w ie lk ie j 
a m b ic ji P rzypom ina ł on sposobem w a i. 
k i Rudzkiego, pa rł ciągle naprzód nie 
zwarzając na k ryc ie  Cyran pokonał 
w p iórkow e] A u s try ja ka  Jaro W le k ­
k ie j S ip ińsk i w yg ra ł po bezbarwnej 
walce z W agnerem W półśredm ej 
G arncarek w ypun k to w a ł F iih re ra  W 
średnie j C hm ie lew ski pokonał Baranka 
W ciężk ie j H avlicek zwyciężył K ona­
rzewskiego W alka była nudna i p rzy­
pom inała zapasy, gdyż sędzia aż 44 
razy m usia ł rozdzielać przeciw n ików .

c.d.n.



Siedem nowych rekordów Polski
padło na Spartakiadzie w  piątek i sobotę

SP AR TAK IAD A STRZELECKA

S f ó B S *  1 9 5 1

Przed
finiszem

Jesf godzina osiemnasta trz y ­
dzieści. Stadion pow oli pustoszeje. 
Nad trubynam i, niby z lo ty dysk, 
w is i księżyc w pełni. Spóźnił się 
i już nic nie zobaczy. Jeszcze ty l­
ko przed bram am i wyjściowym * 
stadionu zb iera ją  się grupy m ło ­
dych chłopców. któ rzy żywo 
kom entują  zawody. M łodzież 

to n a jg o rliw s i entuzjaści zawo 
dów Dla tych chłopców zawody 
jeszcze nieskończone. Do późnych 
godzin w ieczornych trw ać będą 
zaciekłe spory i dyskusje : kto w y­
gra sobotni bieg 1500 m — Po­
trzebowski czy Korban? kto iu tro  
ustanow i nowy rekord Polski? Po­
tem nocą w rozpalonych głowach 
kłębić się będą sny. jak  trarwna 
taśma film ow a przesuwać się bę­
dzie barw ny dzień naszej Sparta­
kiady

Godzina dziew ię tnasta ... Na t r y ­
bunach już zupełnie pusto, ty lko  
księżyc, n iby skoczek o tyczce 
wspina się ponad uśpione korony 
drzew. Czy przesadzi?

W biurze prasowym  nerwowo 
s tuka ją  maszyny do pisania. 
Dziennikarze przeżyw ają zawody 
po raz d rug i. Nagle do b iura 
wchodzi m iody ch łop iec: la t może 
dwanaście, jasna czupryna roz­
w iana. po liczk i rozpalone, oczy- 
żarzą się, jak  dwa węgle. Nie­
śm iało  zbliża się do sto lika.

— Przepraszam... ja ... ja  chcia­
łem  się zapytać, czy tu  można 
zapisać się do jakiegoś ko ła  spor­
towego?

Zdziw ione spojrzenia krzyżu ją  
się w okół jego jasnej i pełnej za­
żenowania osoby.

— A ty , kolego, n ie należysz do 
szkolnego koła?

— Należę... należę, ty lko , ja 
chcia łbym  od razu sta rtow ać do 
zawodów...

Codziennie do b iu ra  prasowego 
I do k ie row n ic tw a  zawodów zg ła ­
sza ste k ilkunastu  takich  m łodych 
zapaleńców. Jest to najlepszy do­
wód, że Spartakiada spełn iła  
swoje zadanie, że jest tą  iskrą, 
któ ra  w naszej m łodzieży zapa­
liła  m iłość do sportu.

M łodzież na boisku i m łodzież 
na trybunach. M łodziu tka  Piwo- 
w arów na b ije  na bieżni rekord 
Polski na 5Ó0 m, a dw unasto le tn i 

chłopcy na trybunach b iią  n iew y­
m ierne rekordy zapału do sportu.

Ale nie ty lko  m łodzież...
Cała Warszawa żyje  dz is ia j 

Spartakiadą. W tram w ajach  i auto- 
busach krzyżu ją  się gorączkowe 
pytan ia : kto w ygra  tyczkę? Kto 
p ierw szy z polskich p ływ aków  
przepłyn ie  setkę poniżej m inuty? 
K iedy padnie nowy rekord?

Zbliżam y się do fina łu  naszej 
p ierw szej Spartakiady. Słupek 
rtęci na term om etrze nastro jów  
idzie stale do góry. Gorączka 
wzrasta Zobaczymy co to  będzie 
w niedzielę.

AD AM  BAHDAJ

O sta tn i dzień zawodów strze­
le ck ich  S pa rtak iady  p rzyn iós ł 
na s trze ln icy  w  Rem bertow ie 
nowe reko rdy . W  ko n k u re n ­
cjach ka ra b in u  wojskow ego kb l, 
ka ra b in ku  sportowego kbks 4, 
p is to le tów  w o jskow ych  P w l i 
P w  4 uzyskano w y n ik i prze­
wyższające dotychczasowe re ­
k o rd y  w  h is to r ii naszego strze­
lec tw a sportowego. D w u k ro t­
nym  reko rdz is tą  jes t zdobywca 
dwóch ty tu łó w  m is trzow sk ich  
na pó łm e tku  S partak iady B u t­
k iew icz z G w a rd ii.

W  strze lan iu  z p is to le tu  w o j­
skowego B u tk ie w icz  p o p ra w ił 
swój zeszłoroczny reko rd  o 8 
punktów . Trzeci reko rd  należą­
cy do M atuszka w  k o n ku re n c ji 
k a ra b in k u  sportowego kbks 4 
z postaw y sto jącej us tanow ił 
W asilew ski (CW KS).

Po podsum owaniu w y n ik ó w  
S partak iady  w y ło n il i się m i­
s trzow ie poszczególnych k o n k u ­
re n c ji:

W  s trze lan iu  z ka ra b inu  k b  3 
ty tu ł m is trzow sk i zdobył K isz ­
ka z C W K S -u. uzysku jąc 68 pkt. 
na d ru g im  m ie jscu Segatyński 
z G w a rd ii — 64 pkt. Zespołowo 
zwycięstwo uzyska ł CW KS — 
293 przed B ud ow lan ym i 248 
pkt. i  G w ard ia  234.

W  strze lan iu  z ka ra b in u  k b l 
m istrzem  został rekordzis ta  
B u tk ie w icz  z G w a rd ii 457 przed 
W asilew skim  z CW KS 445. Ze­
społowo pierwsze m iejsce zdo­
b y ł CW KS — 2087 pk t., d rug ie  
W łó kn ia rz  — 1964.

W  strze lan iu  z p is to le tu  w o j­
skowego P w l m istrzem  został 
B u tk iew icz, k tó ry  jednocześnie 
uzyska ł reko rd  —  457, drug ie 
m iejsce za ją ł M ichna  z G w a rd ii 
— 420. M is trzostw o zespołowe 
uzyskała G w ard ia  — 1951 pkt.. 
przed CW KS ----- 1376 pk t. i 
W łókn ia rzem  —  1831.

W  k o n k u re n c ji p is to le tu  w o j­
skowego P w  4 pierwsze m iejsce 
za ją ł reko rdz is ta  G m itrow icz  z 
CW KS, k tó ry  na 20 tra f ie ń  uzy­
ska ł 183 pkt. T y tu ł w icem istrza 
zdobył m ło dy  u ta len tow any za­
w o dn ik  S adursk i z O gn iw a ma-

strzem  został rekordzis ta  W asi­
lew sk i —  1072. W zespole
p ierw szym  jest CW KS -— 5138 
przed W łókn ia rzem  — 5006 i 
K o le ja rzem  —- 5001.

S trze lan ie  z k a ra b in k u  spor­
towego kbks 9 mężczyzn zakoń­
czyło się in d yw id u a ln ie  zw ycię­
stwem  K o le ja rzy : Surow ieckiego 
— 724 pkt. i H rydzew icza — 
717. Zespołowo zw yc ięży li B u ­
do w la n i 3413, d ru g i CW KS — 
3395 i K o le ja rz  — 3379.

W  grup ie  kob ie t w  te j ko n ­
k u re n c ji zwyciężyła  Nowacho- 
w icz z W łókn ia rza  686 przed 
G olańską ze S pó jn i •— 678 i 
Boye — 677. Zespołowo: W łó k ­
n ia rz  3329 przed K o le jarzem  
3283 i  B ud ow lan ym i 3279.

W  strze lan iu  do rzu tkó w  z 
m ie jsca pierwsze m iejsce za ja ł 
Za jączkow sk i (CW KS) — 249.

jąc rów ną ilość tra f ie ń  i 184 j przed K iszku rn o  J. (Sp) 
p u nk ty . Zespołowo zwyciężył 
CW KS p rzy  łącznej sum ie 98 
tra f ie ń  — 874 pkt.

W  strze lan iu  z k a ra b in k u  
sportowego kbks 4 ty tu ł m i­
s trzow sk i wśród kob ie t uzyskała 
K ie res ińska  z W łókn ia rza  —
1016 przed Swierczewską (K o le ­
ja rz) —- 1011. Zespołowo p ie rw ­
sze m iejsce za ją ł W łókn ia rz  —
4747 pkt. W śród mężczyzn m i-

242
i F e il l (C) —  241. Zespołowo 
CW KS —  1174. S pó jn ia  —  1136. 
K o le ja rz  —• 1048 pkt.

W  strze lan iu  do rzu tkó w  z 
podejścia ko le jn o  up lasow a li się 
F e il l —  41, Za jączkow sk i —- 39 
obaj z C W K S -u i  K iszku rno  (Z) 
ze S pó jn i 39. Zespołowo CW KS 
— 182, K o le ja rz  — 169, S tal — 
158.

A N D R Z E J W IE R Z B A

Półfinałowe
walki

bokserów

Sidło bije rekord Polski w rzucie granatem
- u s ta n o w io n y  w  p rze d d z ie ń  p rzez Jarosza

W fina le  80 m przez płotW — Sło­
w ińsk ie j i Gośclnłakównie zabrakło  0,3 
sek. do w yrów nan ia  rekordu Polski, 
k tó ry  nalży do W alasiew icz 12,2. W u- 
b ieg łym  roku Gościniakówna m iała 
ten sam czas. W yn ik i f in a łu : 1. S ło­
w ińska - Goścłnlakówna (Gw) — 12.5, 
2. Lesznerówna (A) — 13 0, 3. Macie­
jak (A ) 13,1.

Jarosz (C), k tó ry  w p ią tek ustala
w e lim inacjach rzu tu  granatem  nowy 
rekord Polski 71,67 — jest posiada­
czem tego rekordu ty iko  przez okres 
jednego dnia. W fina le  nowy rekord 
Polski usta la  akadem icki m is trz  św iata 
Sidło (S p) w ynik iem  72,27. D rug ie  m ie j­
sce za jm u je  W rona (B ) 71,20 m.

Dużo em ocji przynoszą skoki f in a ­
łowe o tyczce. S ta rtu je  doborowy ze­
spół z Adamczykiem  i W ażnym na 
czele. Skacze również Sznajder, do 
którego należy dotychczasowy rekord 
P olski 414 cm., ustanow iony w 1935 r. 
Wysokość 340 przechodzi 1*0 zawodni­
ków. W ażny rozpoczyna skoki od 300 
cm. 380 cm. D la publiczności na tryb u ­
nach sensacja. Poprzeczkę na tej w yso­
kości przechodzą ty lko  W ażny i Adam ­
czyk. 400 cm. Obaj zawodnicy przecho­
dzą ją  za pierw szym  skokiem . Poprzecz­
ka zostaje podwyższona na wysokość 
415 cm. Adam czyk skacze pew nie j, s trą ­
ca poprzeczkę m in im a ln ie . Ważny nato­
m iast w yraźn ie  obaw ia się te j w yso­
kości. Ostatecznie W ażny 1 Adamczyk 
poprzesta li na w yn iku  400 cm.

Następuje fin a ł 1.500 m, którego o- 
czekiw a liśm y od pierwszych dni Spar­
tak iady. Po starcie na czoło wysuwa 
się Kupczvk (B ), za n im  Korban (Sp). 
Lewicki (K ). i na p ią te j pozycji Po­
trzebowski (A ). Po pierwszym okrąże­
niu Lew icki wychodzi na drug ie  m ie j­
sce, Potrzebowski jes t na trzecie j po­
zyc ji, S ta tk iew icz biegnie szósty. 800 
m zawodnicy przebiegają w czasie — 
2,07; 1000 m — 2,41. O statn ie  okrąże­
nie prowadzi Lew icki, tuż  za nim  
Potrzebowski ł Korban. Do końca 

biegu pozostaje 300 m. Korban m ija  
czołówkę i rozpoczyna piękny fin isz.

W ygryw a Korban (Sp) 3,57,6 przed 
Potrzebowskim  (A) — 3,58,6 i Stat-
kiew iczem  — 3.59.4. Nowego rekordu 
Polski w praw dzie  nie mamy, ale z u- 
znaniem podkreślam y czasy p ie rw ­
szych czterech zawodników . k tó rzy 
schodzą poniżej czterech m inu t.

Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego
X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  

p r z y b y ł  do W a r s z a w y
N a zaproszenie Polskiego K o m ite to  O lim p ijsk ieg o  i  K o m i­

te tu  O rganizacyjnego S partak iady  14 bm. p rz y b y ł H e ls inek 
do W arszaw y przewodniczący K o m ite tu  O rganizacyjnego X V  
Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  E rich  F rencke ll.

Na lo tn isku  w arszaw skim  w ita li gościa w iceprzewodniczący 
G K K F  M ineck i, sekre tarz G K K F  Szemberg, członek P rezyd ium  
Polskiego K om ite tu  O lim p ijsk ieg o  i  M iędzynarodow ego K o m i­
te tu  O lim p ijsk iego  pro f. L o th  oraz delegacja sportow ców  po l-

Obecni b y li rów nież przedstaw ic ie le  poselstwa F in la n d iŁ

Najbliższe Le tn ie  Ig rzyska O lim p ijsk ie , k tó re  odbędą się z 1952 
to k u  w  Helsinkach będą X V  ̂ z rzędu.

Poprzednie odby ły  się: 1. A teny 1896 r, 2. P a ry i 1900 r, 3. Saint 
Lou is  1904 r, 4 .Londyn 1908 r , 5. Sztokholm  1912 r, 6. A n tw e rp ia
1920 r, 7. P aryż 1924 r, 8. A m sterdam  1928 r , 9. Los Angeles
1932 r, 10. B e r lin  1936 r , 11. Londyn  1948 r. J-P-

Soboia na boiskach
k o s z y k ó w k i i  s ia tk ó w k i

bez szczególnych em ocji. Od początku 
prowadzenie objęła S pójn ia, która do 
osta tn ie j c h w ili nie w ypuściła  in ic ja ­
tyw y  ze swoich rąk, w ygryw a jąc  spot­
kanie 52:41 (23:11).

Koszykarki AZS-u pokonały Spójnię. 
P ierwsze punkty dla AZS-u zdobyła
Gruszczyńska, któ ra  była najlepszym  
strzelcem dnia. AZS gra zespołowo,
zdobywając punkt po punkcie, w y g ry ­
wa spotkanie 55:47 ( 26:22).

Ko le ja rz — Stal 53:50 (31:26). 
G órn ik  -  Unia 49:47 (14:23). 
W łókn ia rz — AZS 49:48 ( 21:16).

W fina le  biegu sztafetowego 4x100 m
mężczyzn w spaniale biegnie drużyna 
AZS-u, w składzie  Adamski, L ipski, 
W ołniew lcz, Stawczyk. Ze sta rtu  w y­
chodzi Adamski, oddaje pałeczkę L ip ­
skiemu, k tó ry biegnie wspaniale. Na 
drug ie j zm ianie pałeczkę przejm uje 
W o ln łcw icz, następnie Stawczyk, k tó ry 
kończy bieg jako  p ierw szy w czasie 42,8. 
D rug ie  m iejsce z różnicą paru me­
tró w  za jm u je  sztafeta CWKS-u 43,04 
(jest to nowy rekord W ojska Polskiego). 
Trzecie miejsce należy do G w ard ii 43,05.

W  dwóch przedbiegach sztafetowych 
4x100 m kobiet, w  pierw szym  zwycię­
ża ją  Budow lan i 50,6 przed CWKS —

52,6 i G órn ik iem  -  52,7. Sztafeta Ogni
wa zostaje zdyskw alifikow ana za prze­
kroczenie to ru  przez zawodniczkę z o- 
s ta tn ie j zm iany. D rug i przedbieg w y­
g ryw a ją  w jednakow ym  czasie sztafety 
AZS-u i G w ard ii - 51 sek, przed Spój­
n ią  — 52,2 i W łókniarzem  — 52,9.

W fina le  biegu 400 m przez p ło tk i 
w ygryw a  Kuśm irek (Gw) w czasie - 
55,9, przed C.ralką (G r) — 56,2 i Ma- 
kom askłm  (O) — 56,7.

W niedzielę w dniu zam knięcia Spar­
tak iady rozegrane będą fin a ły  sztafety 
4x100 kobiet, 4x400 mężczyzn i bieg 
na 5000 m.

M AR IAN  S IL IN IE W IC Z

W sobotę rozegrano 10 w a lk  które 
w y ło n iły  dalszych fin a lis tó w  S parta ­
k iady bokserskie j. N iestety nie w szyst­
kie spotkania sta ły na dobrym pozio­
mie. N iespodziankę sp raw ił m łody za­
w odn ik Izydorczyk (SP) e lim inu jąc  So- 
czewińskiego (K ). Poprzednio, jak 
w iadomo, izydorczyk pokonał Tyczyń­
skiego (Gw) i Kruże (C). P ięściarz 
Spójn i żyw io łow o atakow ał przez cały 
czas spotkania uzyskując znaczną prze­
wagę w osta tn im  starciu . Soczewiński 
rozw iązał walkę źle taktycznie, a po­
nadto zaw iódł kondycyjn ie  w trzeciej 
rundzie.

W wadze lekkie j Suszka (Sp) osią­
gnął jeszcze jeden sukces w ygryw a jąc 
z jKudłacikiem (K ). Przez dw ie p ie rw ­
sze rundy Suszka skutecznie punkto­
w ał, ale w trzeciej rundzie zesłabł i 
in ic ja tyw ę  przeją ł Kud łacik. Pięściarz 
K ole jarza nie zdoła ł jednak odrobić 
różnicy punktowej i przegra ł spotka­
nie m in im a lną  różnicą punktów .

W wadze półśredniej ciekawą walkę 
stoczyli N ogajski (W) z C hodorow­
skim  (G w ). Pięściarz W łókniarza, w a l­
czący z odw rotne j pozycji, posiada 
niebezpieczny cios z lew ej. Chodorow ­
ski rów n ież jest znany z nokau tu ją ­
cego ciosu. P ierwszą rundę obaj p ię­
ściarze rozgryw a ją  w szybkim  tempie. 
N ogajski na moment idzie na deski. 
W d rug ie j o trzym u je  s ilny  cios w żo­
łądek i odpoczywa do 8. W trzecim  
starciu  zawodnicy idą  na s ilną  w ym ia ­
nę ciosów, z któ re j zwycięsko w ycho­
dzi N oga jski.

W pozostałych wagach uzyskano na­
stępujące w yn ik i:

W muszej Justka (C) pokonał Nle- 
dżwieckiego (K ). W koguciej S tefa­
n iuk (Gw) zwyciężył Grena (B ). W 
lekkopółśrednie j W ytyk (K ) u leg ł na 
punkty Scigale (W ). W lekkośredniej 
W o jtkow iak  (S t) po n ieciekawej w a l­
ce w vgra ł z Lęgowskim  (U ). W śred­
niej Ćebulak (C) u leg ł na punkty K ru ­
p ińskiem u (S t.).

W półciężkie j Nowara (St) pokonał 
zdecydowanie Szymurę (Gw).

W ciężkie j Jaskóła (W) w ygra ł r. Pa- 
te rok iem  (G r) przez tko. w drug ie j

rundzie - *  b r y m

Dobre wyniki
w eliminacjach na 100 m st. tfow.

Trzech zawodników poniżej 1:02,0 sek.
W siódm ym  dniu S partak iady od­

by ły  aię ePm inacje najciekawszych 
konkurencji p ływ ackich : 100 m st. dow., 
100 m st. g rzb ie t., 200 m grzb ie t, ko­
biet i 200 m st. kła«. A mężczyzn.

Do najbardz ie j ciekawych 1 emocjo­
nujących w yśc!gów e lim inacyjnych  
należało 100 m st. dow. mężczyzn. 
Tak się z łożyło  w losow aniu, że w 
drug im  przedb;egu spotka li s*’ę dwaj 
na jg roźn ie js i ryw ale  Tołkaczewski (O) 
i Procel (G w .). Walka jaką  stoczyli 
była w spaniałą , rezulta tem  b y ły  dosko­
nałe czasy uzyskane przez obu zawod­
n ików : Tołkaczewski 1:01,2, Proceł
1:01,5 sek.

W drug im  przedbłegn spotka l ł  s*ę 
M roczkowski (O) z Kociszewskim  (C). 
W alka ich dała rów nie  dobre w y n łk i: 
M roczkowski uzyskał trzeć5 czas dma 
1:01,6 sek., « Kociszewski czw arty 
1:02,4 sek.

P ierwszy przedbieg w yg ra ł Ciężki
(Gw.) 1:02,5 sek., ale n :e przyszło  mu 
to  ła tw o , gdyż Prządo (C) zm usił go 
do dużego w ys iłku  rekordem życ*o- 
wym  — 1:02,6 sek.

E lim inac je  w ykazały, że nas1 n a j­
lepsi sp rin te rzy  pływ accy są w do­
skonałej form ie, a w yn ik i !c.h upoważ­
n ia ją  nas do przypuszczeń, że w resz­
cie w fina łach pa<kve rekord Bocheń­
skiego 1:00.4 sek. z 1930 roku.

N iespodzianką w pierw szym  przed- 
błegu na 100 m s*t. dow. kobiet, było 
zw ycięstwo B ro llów ny (Gw.) 1:18,3 s. 
nad Kowalską (O) 1:19,8 sek. Dzików- 
na (O) w ygra ła  zdecydowanie swój 
przedb:eg osiągając bez w ys iłku  1:17,2

sek. O ile  w fina le  stać będzie Dzf- 
kównę na skoncentrowanie s;ę, to po. 
w in ien  paść nowy rekord Polski, k tó ­
ry dotychczas w ynos1 1:15,4 sek. i na­
leży do D aw ;dow iczówny, K ratochw i* 
lów ny 1 D zików ny. N ajładm e jszy był 
jednak trzeci przedbieg, w którym  
Pstrokońska (O) po em ocjonującym  
pojedynku zwyciężyła  Werakśo (K ) i 
Sobczak (W ). Cza« Pstrokońskie j 
1:18,3 sek.

Na 200 m st. kia«. A mężczyzn, od
b y ły  s:ę cztery przedbiegi. Najc«ekaw 
szym był czw arty przedb'eg, w któ 
rym  Rotkiew icz (O) w walce z Wi 
śn iew skim  (Sp.) dał w ie le  em ocji bez 
nie zebranej w idow nL W yścig zwycię 
żył Goetz (St.) w czasie 2:55,5 sek. 
2. Rotkiewicz 2:59,3 sek., 3. W iśn iew ­
ski 2:59,4 sek. Brzęczek (C) Nikodem 
ski (C) i Petrusewicz (S t.), w ygra ł 
swoje przedbiegi. przy czym temu 
ostatniem u nie ustępował doskonały 
Gorzkowskl (W ).

G rzb iecistk i na 200 m osiągnęły 
przc-c:ętne w yn ik i. Zw yciężyły: p ierwszy 
przedbieg Przyborow łcz (Sp )3 :15,5 sek.. 
d rug i Żurek (Sp.) 3:15,4 sek., trzeci
F ija łkow ska  (Gw.) 3:18,2 sek.

Mężczyzn* na 100 m tym  samym 
sposobem p ływ an ia , osiągnęli dobre 
w yn ik i. Na w yróżn ien ie  zasługuje wy* 
n k  zwycięzcy pierwszego przedbiegu 
W esołowskiego (Gw.) — 1:15,5 sek.

F in a ły  przyniosą nam jeszcze cie­
kawy pojedynek sztafet 3X100 m st. 
zm iennym  mężczyzn Zrzeszeń Sporto­
wych O gniw a, G w ard ii, CWKS-u i 
S ta li.

J. PUDŁO

Jaro ss  (LZS) 
z w y c ię ż a  

w zawodach konnych
W ramach im prez S partak iady od­

były się w Parku Szkolnym  zawody 
konne: konkurs lekki (przeszkody do 
110 cm) dla koni 5 -le trtfc łi* oraz kon­
kurs ciężki (przeszkody*1‘do wysokości 
120 cm 1 szer. 2 m) dla koni s ta r­
szych.

W obu konkursach doskonałe wy
padli członkow ie Ludowych Zespołów 
Sportowych — pracow nicy Państw o­
wych S tadnin Koni i Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

Doskonałe konie, szczególnie m łod ­
sze, są cennym dorobkiem  państwo­
wych hodow li.

Konkurs lekki w yg ra ł Jaross (LZS) r.a
„T u m ry " ,  przed Kubackim  (U n ia ) na 
..A von ie “  i Czarneckim  (LZS) na 
„S zu m ne j“ .

W konkursie tym  s ta rtow a ło  17 za­
w odników .

K onkurs ciężki w ygra ł Wesoły (L i­
nia) na „K ü n s t le r “  w czasie 1:20,5 
przed Szurajem  (B udow lan i) na „S te- 
ponie“  i S taw ińską (LZS) na „A lra u ­
ne“ . W konkursie b ra ło  udzia ł 48 ko ­
ni. W ym ienieni zawodnicy przejechali 
trasę bez punktów  karnych.

*

W d rug im  dn’u pokazów Jeźdz!ee-
k*ch rozegrano konkurs szybkości szta­
fet dla wszystkich koni. {

Konkurs ten przyn iós ł pow tórny suk­
ces jeźdźcom LZS-ów, k tó rzy za ję li 
pierwsze trzy  m iejsca.

W konkursie  zwyciężyła sztafeta PSO 
Boguslawiec (LZS) w  składzie: Jaross 
W.. Gajda, Jaross E., uzyskując czas 
4 m in. 13 sek.

D rugą nagrodę ¿dobyła sztafeta PSK 
Posadowo (LZS) w składzie: Grabow­
ski, Kowala i N ow icki, uzyskując czas 
o 5 sek. gorszy. Trzec*e miejsce zajął 
zespół PSK Racot (LZS ) — 4 m in. 35 
sek.. 4) PSO Łobez (Budow la n ;) — 
4 nun. .'36 sek., 5) PSK L iszk i (O g n i­
wo) — 4 m in. 41 sek., 6) PSO Bra­
niewo (W łókn ia rz) — 4 m in. 51 sek.

Najc iekaw szym  spotkaniem  dnia był 
fcnecz O gn iw o — Gw ardia. Gwardziści 
w eszli na boisko, jako  zdecydowani 
faw oryc i po zw ycięstw ie nad S pó jn5ą. 
W  pierwszych cnwUach gry prowadze­
n ie  zdobyw ają gw ardziści, lecz am ­
b itn i zawodnicy O gm wa w yrów nu ją  
p un k ty  i stosując szybk* atak, p row a­
dzą do przerw y. W d rug ie j po ło w ę  
g ry  O gniw o zw aln ia  tempo. Zaw odn i­
cy G w ard ;i często fau lu ją , skutkiem  
czego Dąbrowski za cztery osobiste 
schodź* z boiska Spotkanie kończy s:ę 
zw ycięstw em  O gniw a w stosunku 53:41

W dalszych spotkaniach W łókniarz 
pokona ł Ogniw o 36:30 (12:12). Mecz
ten był dość żywy D rużyna Włóku*a 
rza  była bezsprzecznie lepsza tak 
techniczn ie  jak kondycyjn ie .

Koszykark* CWKS po dość słabej 
igrze odniosły zwycięstwo nad Stalą 
43:41 (22:22). Zwycięstwo to zapew
tl i ło  CW KS-ow ' s?ódme miejsce.

Na dość słabym poziom ie było spot­
kan ie  Budowlanych z Unią, które za_ 
kończyło  s;ę zwycięstwem ostatn ich 
w  stosunku 27:25 (16:11).

C iekawe bvło społ kanie dwoćh f*na 
lis tó w  Kolejarza z Gwardią , które po 
Ładnej grze zakończyło się zwycię­
stw em  Kolejarza 41:30 (19:6).

Spotkanie CWKS -  Spójnia m inęło

KOSZYKÓW KA M £SKA

1. Ogniwo
2. Gwardia
3. Spójnia
4. CWKS

1:1
f i l
1:1
1:1

»0:81
110:107
106:109
80:89

KOSZYKÓW KA ŻEŃSKA

1. Kole jarz
2. AZS

3. Spójnia
4. Gwardia

2:0
1:1

1:1
0 :2

80:66
91:86

77:83
58:71

S. KASPROW ICZ

W y n ik i ro z g ry ire k  ur s ia tkó w ce
Siatkówka mężczyzn

B ud ow lan i—G órn ik  2:0 (15:1!. 15:12). 

Spófnła — Stal 2:0 (15:13. 15:9). 
O gn iw o  — W łókn ia rz 2:1 (16:14,

11:15. 15:10).

CWKS -  AZS 2:1 (12:15, 15:5. !6 :!4 ). 
Gw ardia  -  Ko le ja rz 2:0 (15:5, 16.14).

S ia tków ka kobiet

Budow lan i — G ó rn i*  2:1 (15:IS. S:15.
17:15).

Spójnia — O gniw o 2:0 (15:12, 15:17). 
U nia  -  K o le ja rz  2:1 (15:10, 17:19,

16:14).
W łókn ia rz -  AZS 2:0 (15:9. 15:8). 
CWKS — G w ardia 2:1 (15:4. 12:15,

15:13).

„B ia ła  K s ię ga " dem askuje  (I)

ZARAZ PU W OJNIE...
„N a  stu N iem ców  urodzo­

nych  w  roku  1924, 25 padło 
na froncie , w zględnie f ig u ru ­
je  na lis tach  zagin ionych, 31 
odniosło ciężkie obrażenia c ie ­
lesne. T y lk o  37 procent m ło ­
dzieży n iem ie ck ie j wyszło z 
w o jn y  cało“ .
O to zaczerpnięty z „B ia łe j 

K sięg i*) fragm en t sm utne j sta­
ty s ty k i nieszczęść, ja k ie  spro­
w adz ił na N iem cy im peria lizm , 
sprawca w ybuchu  d ru g ie j w o j­
ny  św ia tow e j.

Im p e ria liś c i am erykańscy, an­
gielscy, francuscy, n iem ieccy po­
w odow an i ślepą n ienaw iśc ią  do 
k ra ju  zw ycięsk ie j re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j, do ZSRR, m arzy li
0 tym , by w o jska  h itle ro w sk ie  
pchnąć na K ra j Rad. M a rz y li o- 
n i o zniszczeniu przeje n iem ie­
cką siłę m ilita rn a  pierwszego 
na św ięcie państwa socja lizm u
1 o u to ro w a n iu  drog i swej im ­
pe ria lis tyczne j ekspansji.

Realizu jąc swa antyradziecką 
po litykę , m onopoliści am erykan 
scy i angielscy odbudow ali po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j po­
zycje k a p ita lis tó w  n iem ieckich  i 
system atycznie je w zm acnia li, 
udzie la jąc m ilia rd o w y c h  poży­
czek — p ryw a tnych  i państwo­
w ych — m onopolistom  N iem iec, 
z k tó ry m i od dawna b y li pow ią ­
zani w spó lnym i in teresam i M o­
nopoliści am erykańscy i ang ie l­
scy finansow a li i pop ie ra li ruch 
h itle ro w s k i, w idząc w  h itle ry z ­
m ie te siłę. k tó ra  w  ich in te re ­
sie zrea lizu je  pochód na wschód. 
Lecz H itle r, p ieczołow icie w y ­

hodow any przez m agnatów  f i -  
nansow o-przem yslow ych n ie ­
m ieckich  i obcych, ty lk o  częścio­
w o spe łn ił nadzieje swych za­
granicznych p ro tek to rów . O - 
szołom iony w łasną potęga m il i-  

j ta rną  nie  chcia ł z n ik im  dzie lić 
przyszłych owoców zwycięstwa, 
im p e ria liz m  n iem ieck i zaprag­
ną ł panowania nad św iatem , 
chcia ł zdobyć te reny Z w iązku  
Radzieckiego i dyk tow ać w a ­
ru n k i państwom  zachodnim. 
D latego też A ng lia , F ranc ja  i 
USA zmuszone b y ły  rozpocząć 
w o jnę  z N iem cam i, dz iw ną do­
p ra w d y  w ojnę, je ś li zważyć, że 
ofensywa anglosaska we W ło ­
szech i desant w  N o rm and ii roz­
poczęły się wówczas dopiero, 
gdy potężne ciosy boha te rsk ie j 
A rm ii Radzieckie j przesądziły 
ju ż  ostateczne losy h itle ryzm u .

*

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
im p e ria liśc i anglosascy nie zre­
zygnow ali ze swych daw nych 
marzeń. W okresie zaostrza ją­
cego się powszechnego kryzysu 
kap ita lizm u , gdy usunęły się z 
zasięgu ich pene trac ji państwa 
dem okrac ji lu do w e j i C h iny L u ­
dowe, z jeszcze większą zaw zię­
tością, jeszcze ba rdz ie j b ru ta l­
nie s ta ra ja  sie oni zrealizować 
swe stare plany. I  znów sto im y 
w obliczu odbudowy im p e ria li­
zmu n iem ieckiego Rachuby 
w ładców  W all S treet są proste 
i znane: przy pomocy starego 
w spó ln ika  n iem ieckiego: K ru p ­

pów  i  Thyssenów opanować 
przem ysł zachodnio -  n iem iecki, 
w  ten sposób zw iększyć swe zy­
sk i i  przekszta łc ić  T rizon ię  w  
m ilita rn ą  i po lityczną  bazę w y ­
padową p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej.

N a jdosadn ie j o k re ś lił p o lity k ę  
am erykańską rea lizow ana w  
Niemczech m r Law rence W il-  
lcinson. B y ł on k ie ro w n ik ie m  
w ydz ia łu  przem ysłowego ame­
rykańskiego zarządu w o jskow e­
go w  Niemczech, a później 
doradcą gospodarczym w ie lk o ­
rządcy am erykańskiego w  
Niemczech generała Claya. 
Przed o fic ja ln a  kom is ją  am ery­
kańska o tw arc ie  scharakteryzo­
w a ł on, w  roku  1949 zam iary 
a d m in is tra c ji am erykańskie j.

„D o  d iab ła  z d e m ilita ry z a -  
cją Niem iec. P ragn iem y na n o ­
w o odbudować tru s ty  i  zw ró ­
cić z pow ro tem  zakłady prze­
m ysłowe ich  daw nym  h it le ­
row sk im  w łaścic ie lom  i  d y ­
re k to ro m “ .

O dradzający się im p e ria lizm  
n iem ieck i posiada jednak cechy 
odróżnia jące go od im p e ria liz ­
m u epoki B ism arcka. W ilhe lm a , 
lu b  H itle ra  Nadal c h a ra k te ry ­
zuje go « 'p raw dzie  niesłychana 
żądza grabieży i aw an tu rn ic tw o . 
czego w idom vm  znakiem  jest 
rozn iecany pod op iekuńczym i 
sk rzyd łam i A m erykanów  re w i-  
zjon izm  i p ieczołow icie przygo­
tow yw ana odbudowa a rm ii n ie ­
m ieckie j, ale szczególne piętno 
nadaje obecnemu im peria lizm o-

HONOROWA TABLICA

G O ŚCIN! A KOW- M D ŁO  (Sp) gra- W AŻNY (O) 400 KORBAN (Sp) w KU ŚM IR EK (Gw)
NA (Gw) S0 m p. nat 72,27 m. cm. w tyczce. biegu na 1.500 m — w biegu 400 m p.
pł. — 12,5 sek. 3:57,6 sek. p ł. — 55,9 sek.

PŁYWACY
«■

t  MO m st. ktas. kobiet czas 1:28,3, GREM LOW SK! (O ) na 1.506 m st. dow. er,as » :* * , * ,
PETRUSEW ICZ (S t.) na 100 m st. klas. (żabka) czas 1:18.0.

» DOBRANOW SKA (O )

Porównajcie  z Mistrzostwami PiBFWSZB ZWycifjStWO 
lekkoatletycznymi ZSRR

D la poróum ania z w y n ik a m i
z osta tn ich d n i S pa rtak iady  po­
da jem y w y n ik i f in a łó w  w  tych  
konkurenc jach  na tegorocznych  
M itsrzostw ach Le kkoa tle tycz­
nych ZSRR, k tó re  od byw a ły  się 
w  M ińsku.

S K O K  W  D A L  K O B IE T

F ina ł skoku to da l kob ie t za­
kończył się p ięknym  zw yc ię ­
stwem  C zudiny, k tó ra  za szó­
stym  razem skoczyła 6,11 m etra  
popraw ia jąc  sw ó j wszechzwiąz- 
kow y rekord . Jest to doskonały  
w y n ik  k lasy m iędzynarodow ej. 
D rugie m iejsce zaję ła H n yk in a  
skacząc 5,79 m etra. T rzecią  b y ­
ła  Adam ienko— 5,65 m. Ten sam 
w y n ik  uzyskała także O m ie l- 
czenko za jm u jąc czwarte m ie j­
sce.

S K O K  W ZW Y Ż  M Ę Z C Z Y ZN

W  w a lkach  k w a lif ik a c y jn y c h
wysokość 185 cm. osiągnęło 10 
zaw odników . M iędzy ty m i skocz 
kam i rozgorzała zacięta w a lka. 
— 188 cm. przeszło czterech za­
w o dn ików : F inkę, B ib ie jew , Wą 
sowicz i  Paciuk, k tó ry  tym  sa­
m ym  us ta now ił now y wszech- 
zw iązkow y rekord, d la  m łodz ie ­
ży w  w ie ku  la t 17— 18. M istrzem  
ZSRR został W ąsowicz, k tó ry  
osiągnął 191 cm.

R ZU T D Y S K IE M  M Ę ŻC ZY ZN

8 zaw odników  osiągnęło n o r­
mę k w a lif ik a c y jn ą  43 m etry. 
T y tu ł m is trza  zdobył L ipp , k tó ­
ry  rzu tem  49,18 uzyska ł n a jle p ­
szy w y n ik  w  obecnym sezonie. 
Polepszył także sw ó j w y n ik  
m oskw iczan in  Szalin rzutem  
48,94. Z a ją ł on drugie m iejsce. 
Trzecim  b y ł M a tw ie je w — 46,60.

K o n ku re n c ji biegu 500 m. ko ­
b ie t w  ZSRR nie ma.

S K O K  O TYCZCE M Ę Z C Z Y ZN

W ysokość 4,15 m  przeszło czte­
rech zaw odników . W  dalszym  
ciągu w a lk i Denisienko (U k ra ­
ina) p ie rw szym  skokiem  prze­
chodzi 4.20 m. P rzy d ru g im  sko­
ku wysokość tę pokonuje także 
jego ziom ek  —  Brażnik.. Pozo­

s ta li d w a j zaw odnicy  —  K n ia ­
ziem i  S uchariew  przechodzą\ 
także 4,20 m.

Następnie B rażn ik  przeszedł 
4,27 m. Wysokość tę bezskutecz­
nie a takow a ł Denisienko, k tó ry  
zdobył ty tu ł w icem is trzow sk i. 
Trzecie i  czwarte m ie jsca za ję li 
K n iaz iew  i  Suchariew .

B IE G  80 M  PR ZEZ P Ł O T K I  
K O B IE T

T y tu ł m is trza  zdobyła Czudi- 
na czasem 11,4 sek. Czas, zale­
dw ie  o 0,1 sek. gorszy uzyskała  
A leksandrow a za jm u jąc drug ie  
miejsce. Trzecią by ła  E riu ch in a  
z czasem 11,5 sek.

B IE G  N A  1500 M  M Ę ŻC ZY ZN

W alka  o ty tu ł m istrzou>ski w  
biegu na 1500 m  mężczyzn roz ­
gorzała na osta tn ich 300 m e­
trach, k tó re  zwycięzca  — W ie- 
etynsme (Estonia.) przebieg ł w  
czasie 44 sek. W y n ik  zwycięzcy  
na 1500 m b rzm i 3:51,6. D rug im  
na mecie b y ł P ia ta-jk in  z cza­
sem 3:52,2. T rzecim  b y ł Sołom ­
ko —  3:52,4.

B IE G  N A  400 M  PRZEZ  
P Ł O T K I M Ę Ż C Z Y ZN

W  fin a le  biegu na 400 m etrów
przez p ło tk i na jlepszy tegorocz­
ny  w y n ik  w  Europie i  ty tu ł m i­
strza uzyska ł IA tu je w  czasem 
51,7 sek. Jest to now y rekord, 
ZSRR i  uoynik zaledwie o 0,1 
sek. gorszy od reko rdu  eu rope j­
skiego. D ru g im  b y ł Łun iew , 
k tó ry  uzyska ł czas 52,0 i pob ił 
dotychczasowy reko rd  B ia ło rus i. 
Dalsze m iejsca za ję li: J u lin  — 
53,6 sek., I l j i n  —• 53,7 sek. i  Po- 
pow  —  55,5 sek.

S Z TA F E T A  4 X 100 M  
M Ę Ż C Z Y ZN

T y tu ł m is trz  cnvski zdobyła
stzafeta RSFRR  — I w  składzie: 
W ała jew , Kazancew, Smaznow  
i  F ilin . U zyskała ona czas 42,5, 
jednak za n iep raw id ło w e  prze­
kazyw anie pa łeczki na d ru g ie j 
zm ianie została z d y s k w a lifik o ­
wana. (BAR.)

siaiksirek 
w ParyżumJ

15 bm., rozpoczęły się w  Pa­
ryżu  I I I  M is trzostw a E uropy w  
siatkówce.

W  p ie rw szym  meczu F o lk i 
w y g ra ły  z Jugosław ią 3:1 (13:15,
15:10, 15:5, 15:10). D rużyna po l­
ska, za w y ją tk ie m  pierwszego 
seta, w  k tó ry m  w szystkie za­
w odn iczk i g ra ły  nerw ow o, gó­
row a ła  zdecydowanie nad ze­
społem jugosłow iańskim . Do­
skonałe zagrania Polek zjed­
na ły  im  sym patię  w id o w n i ł  
b y ły  żywo oklaskiw ane. P o lk i 
b y ły  zespołem w yró w na nym , 
bez słabych punktów . Cała 
drużyna gra ła  bardzo am bitn ie .

Zafepek
bije dwa rekordy

świata.
Na m istrzostw ach le kkoa tle ­

tycznych a rm ii czechosłowac­
k ie j, k tó re  rozpoczęły się w  
Pradze, wspan ia łą  fo rm ę zade- 
monstro-wał Zatopek, b iją c  dw a 
reko rdy  św iata.

W  biegu na 20.000 m  Zatopek 
uzyskał reko rdo w y  czas 1:01.16, 
popraw ia jąc  ó 1:24 m in . do tych­
czasowy reko rd  św iata, należą­
cy do F ina  —  Heino. „P o d ro ­
dze“  Zatopek po b ił re ko rd  
św iata w  biegu godzinnym , 
przebiegając 19.558 m. Poprzed­
n i reko rd  w  te j ko n ku re n c ji na­
leżał rów n ież do H e ino i  b y ł o 
219 m  gorszy.

Zdobywajcie
odznakę
S. P. O.

w i n iem ieckiem u podporządko- ] w ykorzystać naród, w b rew  jego ! razem aktyw nośc i tego ruch u
w'oli, d la  sw»ych rabunkow ych stał się w span ia ły  udzia ł m ło ­

dzieży zachodnio -  n iem ieck ie j
w anie m onopoli n iem ieck ich  i 
ich p o lity k i in teresom  i  po lityce  
m onopolis tów  am erykańskich.
Jak to okreś la ją  w ładęy kon ­
cernów  USA, n iem ieccy poten­
tac i są „ ju n io r  pa rtne rem “  (m ło ­
dszym partnerem ) k ó ł gospo­
darczych USA, ich sojusznikiem . 
Stać się to  ta k  m usiało, gdyż: 1) 
m onopoliści n iem ieccy u p a try ­
w a li w  bagnetach am erykań­
skich jedyną m ożliwość u trz y ­
m ania swych pozyc ji i m a ją t­
kó w  i obrony ich przed żąda­
n ia m i k lasy  robotn icze j, doma­
gającej się upaństw ow ien ia k lu ­
czowego przem ysłu. 2) dom inu­
jąca ro la  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego w  Niemczech Zachod­
n ich  w yn ika  z samej is to ty  im ­
pe ria lis tycznych  sprzeczności. 
L E N IN  w  swej genia lne j pracy 
„Im p e ria liz m  jako  najwyższe 
stad ium  ka p ita liz m u “  wskazał, 
że

„p rz y  k a p ita lizm ie  n ie  do po­
m yślen ia  jes t inna podstawa 
d ia  podziału sfer w p ływ u , in ­
teresów, k o lo n ii itp ., ja k  ty lk o  
ustosunkowanie s iły  uczestni­
ków  podziału, s iły  ogólno-eko- 
nom icznej, finansow ej, w o j­
skow ej itd ."
N ie trzeba w yjaśn iać, że we 

współczesnym układzie  n a js il­
n ie jszym  im peria lizm em  jest a- 
n ie rykańsk i.

Jest rzeczą zrozum iałą, że im pe 
r ia liś c i am erykańskiego chowu, 
czy też maści n iem ieck ie j wszel­
k im i sposobami s ta ra ja  sie u- 
k ry ć  p ra w d z iw y  rozw ój stosun­
ków  w  Niemczech Zachodnich, 
zamaskować fa k t odbudowy 
przem ysłu zbro jeniowego i mo­
nopoli. zataić przygotow ania 
w o jenne i faszyzację k ra ju . M u ­
szą oni u k ryć  swe oblicze im ­
pe ria lis ty , bo bo ją sie swego 
«Jasnego społeczeństwa, bo chcą

celów.
Zerwać z n ich  maskę ob łudy, 

obnażyć ich praw dziw e zam ia­
ry , odsłonić zbrodnicze m etody 
i w łaśc iw ych in ic ja to ró w  — oto 
ważne zadanie tych wszystkich, 
k tó rzy  pragną pokoju. D latego 
też „B ia ła  Księga“  zaw iera jąca 
m a te ria ły  i dokum enty w ykazu ­
jące w  ja k i sposób odradza się 
n iem ieck i im p e ria lizm  stanow i 
ważną i cenna pu b lika c ję  i sku­
teczną broń w  walce z niebez­
pieczeństwem trzec ie j w o jn y  
św ia tow e j.

Lecz n im  zazna jom im y Czy­
te ln ik ó w  z poszczególnymi roz­
dz ia łam i „B ia łe j K s ięg i“ , na le­
ży parę słów pośw ięcić in ic ja ­
to ro w i te j p u b lik a c ji: Radzie 
N arodow e j F ron tu  Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych.

Rada Narodowa reprezentuje 
cały naród niem iecki, w s z y s tk ie  
iego s iły  pa trio tyczne i poko jo- 
w’e w  całych Niemczech, obejm u 
je  w szystkie w a rs tw y społecz­
ne. S iłą k ie row n icza F ron tu  Na­
rodowego i jego organu. Rady 
Narodow ej, jest klasa rob o tn i­
cza, awangarda narodu. P rezy­
dent NRD W ilh e lm  Pieck 
s tw ie rdz ił, że

„F ro n t N arodow y w in ien  zm o­
b ilizow ać każdego uczciwego 
Niemca do w a lk i z im p e ria ­
lizm em  am erykańsk im  o n ie ­
zależność narodu n iem ieck ie ­
go".
A pe l n iem ieckich  s ił p a tr io ty ­

cznych znalazł odzew w  ser­
cach uczciwych, pa trio tycznych  
N iem ców w  NRD : w Niemczech 
Zachodnich, czego dowodem iest 
potężny ruch F ron tu  N arodowe­
go na terenach pozostających 
pod butem  im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich. F ront Narodo­
w y  zm ob ilizow a ł młodzież. W v-

w  Z łocie B e rliń sk im , boha te r­
ska akc ja  m łodych b o jo w n ikó w  
o pokój, k tó rzy  niszczą ładunki- 
wybuchowe, przeznaczone do 
m inow ania  m ostów na rzekach 
T rizo n ii. w a lka  m łodych p a trio ­
tów  o wyspę Helgo łand, p rzek­
ształconą przez ang lo -am eryka - 
nów w  bazę w ypadow ą „p rze c i­
w ko  w schodow i“ .

W przedm owie do „B ia łe j 
K s ięg i“  Rada N arodowa s tw ie r­
dza. że

„d la tego przekazu je narodo­
w i niem ieckiem u i w szystk im  
pokó j m iłu ją cym  narodom  
św ia ta  tę pub likac ję , ponie­
waż TTSA, W ie lka  B ry ta n ia  ł 
F ranc ja  zam ierzają jes ien ią  
br. o tw arc ie  odbudować 
W ehrm acht n iem ieck i".
Fakty , k tó re  u jaw n ia  „B ia ła  

Księga" wskazują w yraźnie , że 
odradzający się im p e ria lizm  n ie ­
m ieck i p rzystąp i! iuż do budo­
w y a rm ii agresywnej, by zdo­
być pod przew odnictw em  USA, 
stanow isko dom inujące w  E u­
ropie.

„A le  — ostrzega „B ia ła  
Księga", k to  rozpoczyna w o j­
nę, ten będzie m usia ł za to 
osobiście p łacić".
Tak m ów i doświadczenie h i­

s to rii. tak  m ów ią dzieje h it le ­
ryzmu. Tak będzie z im p e ria li­
zmem am erykańskim , jeśli od­
waży sie rozpętać nowa pożogę.

A LE K S A N D E R  M IC H A L S K I
W  następnym  a rtvku le : „Ja k  

przygotow yw ano rozłam  N ie ­
m iec".

*1 ..B ia ła  K s ięga" zawiera dokumen­
ty ( m a te ria ły  demaskuiące siły . które 
odradzają zaborczy im peria lizm  nie­
miecki In ic ja to rem  tej pub likac ji test 
Pada Narodowa Frontu  Narodowego 
N iemiec Dem okratycznych.
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